Nr. 199. 


Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Cena prenumeraty. 


We Lwowie < Na Prowincji 
baz dostawy 32 przysylką pocztową 
Miesiecznie -zł. 75 ct. Miesiccznie zł. 1 10 
Kwartalnie 2 „ 25 „Dwumies „210 
Poółrocznie 4 „ 50 „ 'Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 9, — „ Rocznie „12— 
Za dostawe do domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy. 


Prennmeratę z dostawś do domu wa Lwowie 
należy zakładać w Blurra Dzienników, ni. Karola 
Ludwika Nr. 9. 

Prenumerata tak miejscowa jak I zamiejaco- 
wa winna mię kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
talu, półrocza lub roku. Inna się nie przyjmują. 


4 


Lwów — Wtor 


-m RPO O PY I O EA W z W R 0 A m O M. a 


ek dnia 1 Wrześnnia. 


PRZEGLĄD 


polityczny, społeczny i literaclri. 


Dziś: i Św. Idziego Op. si| Samuiła Pr. 


Jutro: ~ św. Justa B. §| Ftadeja Ap. ulica Sykstuska I. 45. 


lityczny. 


Lwów 31 sierpnia. 


Rózruchy „głodnych” w różnych okolicach 
Rosyi są bardzo przykre dla petersburskiego rzą- 
du, ale ze stanowiska cgólno europejskiego można 
je uważać za symptomat pomyś!'ny, bo zwiększają- 
cy szanse pokcju. Według naszych wiadomości, 
otrzymanych wczoraj z caratu, o głodzie ani mowy 
być nie może. Jeśli żywności zabraknie, to dopie- 
ro na wiosnę, teraz zaś jest jej wszędzie dosyć. 
Wprawdzie w niektórych okolicach kazańskiej, 
simbirskiej i tombowskiej gubernii nic Się nie urodzi- 
ło, ale „ziemstwa* (rady powiatowe) już zakupiły 
i rozdzieliły między gminami potrzebną ilość zboża. 
Zresztą nie tam wybuchają rozruchy, ale właśnie 
w okolicach zgoła nie dotkniętych nieurodzajem. 
W tych okolicach zaczęli spekulanci zbożowi za- 
kupywać żyto ogromnemi masami i wywozili je 
pospiesznie, aby skończyć interes przed 27 sier- 
pnia, t. j. przed terminem zamknięcia granicy. 
W skutek tego w tych miejscowościach cena żyta 
podniosła się do dwóch rubli za pud (18 kilo), 
a wszędzie na stacyach kolejowych granicznych, 
jak np. w Podwołoczyskach tyle się nagromadzi- 
ło tego zboża, że nie ma gdzie go składać i leży 
ono w workach stosami na polu, czekając na kup- 
ców, których na razie zabrakło, bo już rynki eu- 
ropejskie pokryły swe potrzeby nı parę miesięcy. 
Taki jest pierwszy skutek rosyjskiego zakazu i 
nadmiernej chciwości zysku spekułantów. Nadzwy- 
czajne podrożenie żyta i oczywiście pieczywa wy- 
wiłało owe rozruchy, o których doniesiono z Li- 
twy, Witebska, górnego dorzecza Dniepru i ianych 
okolic głębokiej Rosyi. Są przypuszczenia, oparte 
na wyraźnych danych, że rozruchami kierują ni- 
hiliści. Zakaz wywozu zwróvił uwagę ludności na 
niedostatek chleba, czego bez zakazu onu by nie 
dostrzegła. Chociaż w okolicach, będących wido- 
wnią rozruchów, każdy ma dość chleba, jednakże 
skoro mu rząd powiedział, że będzie głód, on te- 
mu od razu uwierzył i zaniepokoił się, a widząc, 
że pomimo tego wywóz żyta odbywa się na ol- 
brzymią skalę, począł Szemrać. Zjawili się wnet 
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dowanych doniesieniami o rzeziach chińskich i 
smutnym stanem Kościoła w wielu krajach euro- 
pejskich. Papież wprawdzie chorym nie jest, lecz 
w skutek sędziwego wieku łatwo z sił opada, 
byle się dowiedział o jakimś smutnym wypadku. 
Zmartwiły go ogromnie artykuły Osservatore Ro- 
mano i Moniteur de Rome, wymierzone przeciw 
trójprzymierzu i wystawiające Apostolską Stolicę 
jako możliwą sojuszniczkę Rosyi i Francji, pod- 
czas gdy Papież nie bierze żadnego zgoła udziału 
w rywalizacyach ściśle politycznych i nie mają 
cych mic wspólnego z interesami religijnemi. Pa- 
pież dopiero wtedy dowiedział się o tych arty- 
kułach, gdy już one za granicą, zwłaszcza w 
Niemczech, wywołały szaloną wrzawę. Natych- 
miast też poczynił różne zarządzenia, z których 
powstała zanotowana przez nas pogłoska o ustą- 
pieniu sekretarza stanu kardynała Rampolli i 
podsekretarza monsignora Mocenni'ego. Między 
temi zarządzeniami jedno dotyczy podobno wy- 
dania broszury, która szczegółowo określi stano- 
wisko Apostolskiej Stolicy względem wszystkich 
spraw politycznych, zaprzątających Europę, i 
obali przypuszczenia wysnute z artykułów Osser. 
Romano i Moniteur de Rome. 


Gazeta Kolońska donosi z Koustantynopoła, 
że mocarstwa przygotowują wspólny a energiczny 
krok u Porty celem zmuszenia jej do ścigania ro- 
zbójnictwa, które tak się rozwielmożniło w Tur- 
cyi, że nikt tam nie może wychylić się z domu. 
Do tego doniesienia Gaz. Kilońska dodaje siar- 
czysty artykuł przeciw Turcyi, dowodząc, że jest 
ona zbutwiałym anachronizmem w Europie. Gniew 
ten i irytacya są zupełnie usprawiedliwione, ale... 
ani tego anachronizmu nikt dziś nie zechce wy- 
rzucić z Europy, ani do wspólnej akcyi mocarstw 
w obec Porty prawdopodobnie nie przyjdzie. Roz- 
bójnictwo szkodzi Turcyi, ale nie Europie, po 
cóż więc ona ma nadużywać takich Środków, jak 
wspólna nota dyplomatyczna? 


Bismark, jak wiadomo, zawsze niechętny był 
dla Moltkego, a znienawidził go.w ostatnich dwóch 
latach, odkąd prasa niemiecka zaczęła mu stawiać 


podżegacze, którzy tłómaczyli ludowi — jak toj Moltkego za wzór, jak trzeba z godnością przyj- 


zawsze czynią — Że czynownicy nie słuchają ca 
ra i kiedy on kazał żyta nie wywozić, oni biorą 
łapówki i wywozić pozwalają. Jak nieraz przed- 
tem, tak i teraz podżegacze wyzyskali głęboką 
nieufność ludu do czynowników. Tak powstały za- 
burzenia, które, jak w Witebsku, trzeba było u- 
spokoić kulami i kozackiemi szarżami. Rząd prze- 
widuje, że jest to dopiero początek rozruchów i 
dla tego cofnął już wydane poufnie rozporządze- 
nie, Że ma być zniesiony mały stan oblężenia 
(„wzmocniona ochrona“) w gnberniach petersbur- 
skiej, moskiewskiej, charkowskiej, kijowskiej, po- 
dołski*j, wołyńskiej, oraz w miastach Odesie, Ro- 
stowie naddońskim, Taganrogu, Nachiczewaniu i 
Mikołajewie. Mały stan oblężenia przedłużono tam 
jeszcze na rok, a zarazem polecono władzy woj- 
skowej być na każde zawołanie połicyi. Pułki 
zgromadzone w letnich obozach rozstawiono zno- 
wu małemi oddziałami po wsiach i miasteczkach, 
aby trzymały audność w rygorze. 


Taki stan rzeczy wewnątiz caratu zapewne 
nie podnieci wojennego animuszu sfer panslawi- 
stycznych i dla tego owe rozruchy można uważać 
ze stanowiska ogólno-europejskiego za fakt po- 
myślpy dia pokoju, jednakże i tego zapominać 
nie należy, że jeśli wzburzenie mas ludowych 
bardzo się wzmoże, to rząd będzie musiał zna- 
leżć dla niego ujście właśnie w wojnie, jak to 
on zwykł czynić, ilekroć siła rosyjskich wybucho- 
wych żywiołów dochodziła do największego na- 
tę*enia. 


Z Watykanu codzień niemal nadchodzą wia- 
domości o miepomyślnym stanie zdrowia Papieża. 
Teraz i Germania donosi, że w ostatnich czasach 
Ojciec św. bardzo się pochylił w skutek cierpień 
fizycznych a jeszcze bardziej moralnych, spowo- 


mować zmiany losu. Z okazyi więc ogłoszenia pa- 
miętników Mołtkego „O wojnie niemiecko-francus- 
kiej“ wystąpił eks-kanclerz z nader nienawistnym 
dla pamięci zmarłego marszałka artykułem w swym 
monachijskim (eślig Ztg.) organie i stara się za- 
sługi Moltkego około pomyślnego przeprowadzenia 
wojny z Francyą poniżyć, a swoje własne wywyż- 
szyć. Przedewszystkiem gniewa go to, że Moltke 
nie wahał się otwarcie wyznać, iż wojna austryac- 
ka nie była podjęta z konieczności w interesie 
obrony granic Prus, ale w celu wyparcia wpływu 
Austryi z Niemiec. Dowodem nieprawdziwości słów 
Moltkego ma być według Bismarka odezwa króla 
Wilhelma I, wzywająca naród „do obrony Swej 
egzystencyi.* Dowód to chyba bardzo naciągnię- 
ty, a wyznania Mołltkego bynajmniej nie zdolny 
osłabić. 

Dalej stara się Bismark wywyższyć ówczes- 
nego ministrą wojny Roona kosztem Moltkego, 
którego oskarża, Że nie chciał się poddać woli 
| ministra wojny i dla tgo zachodziły często mie- 
dzy nimi, zwłaszcza w Wersału starcia, „które 
zdrowie Roona bardzo nadwerężyły.* Nie może 
też były kanclerz darować zmarłemu marszałkowi, 

' że starał się zawsze usunąć wszelkie mięszanie 
(Się Bismarka do taktyki wojskowej i układania 
planów bitwy i że „podburzał jenerałów przeciw 
; niemu.“ A jako dowód na to przytacza Bismark 
fakt następujący : 

Gdy w roku 1870 opuszczał główną kwate- 
rę w Berlinie, był w wagonie swym mimowol- 
nym słuchaczem rozmowy, prowadzonej w sąsie- 
i dniem coupé i słyszał, jak jenerał Podbielski wy- 
raźnie powiedział te słowa: „Tym razem posta- 

rano się o to, że ks. Bismark nie będzie się po- 
trzebował kłopotać o sprawy wojskowe*. 
Jakoż rzeczywiście później różne z tego 


: : : j 
wynikały starcia w Wersalu, jenerałowie zawsze 


robili jak największe trudności 
Bismarka w naradach wojskowych. 


Opornym jenerałom miał wtedy król powie- 
dzieć, że nie może im się dziwić, iż Bismarka do 
narad nie chcą przypuścić, gdyż w tych rzadkich 
razach, w których w sprawach wojskowych za- 
pytano go o radę, „trafił zawsze w samo sedno“. 
„Nie można też — zdaniem ekskanclerza — w 
wojnach europejskich obyć się bez decydującego 
wpływu ministra spraw zagranicznych, a wpływ 
ten tem więcej jest uzasadniouy, gdy tym mini- 
strem jest — Bismark“. Tak on sam o sobie pi- 
sze. Na skromność chyba nigdy Bismark nic cho- 
rował, a że i dzisiaj tej cnoty, którą w tak 
wysokim stopniu posiadał Moltke, nie ma, na to 
dostatecznym chyba dowodem powyższe zarozu 
miałe słowa. W końcu swego artykułu robi on 
Moltkemu zarzut z tego, że w latach 1866 i 1870 
zapomniał zmobilizować artyleryę oblężniczą w 
dostatecznej mierze. 


uczestniczeniu 


Korespondencje. 


Praga 29 sierpnia. 

(ek.) Gdyby nie dzienniki — inaczej wyglą- 
dałyby Czechy. W pierwszym rzędzie im zawdzięczyć 
należy tę nienawiść, jaka rozdziela dwa szczepy, 
zamieszkujące kraj czeski. Zamiast objektywnie, 
uczciwie powiadamiać czytelników o tem, co się w 
świecie dzieje, wszczepiają one w nich truciznę. 
Odnosi się to głównie do młodoczeskiej i do nie- 
miecko-liberalnej prasy. Ordynarne są bardzo mło- 
doczeskie pisma, ale niemiecko-liberalne jeszcze 
dalej idą i są wprost bezczelne. Naród czeski 
tak dumny jest ze swej wystawy, radby, aby cały 
świat ją zobaczył, — teraz Cesarz ma przyjechać 
dla jej zwiedzenia, radość Czechów z tego po 
wodu wzrosła do nniesienia bez granic, tak da- 
lece, że w radosnem tem uniesieniu Czesi dużo 
dawnych nraz Niemcom zapomniećby potrafili — 
pisma niemieckie jednak ten właśnie przyjazd mo- 
narchy biorą za powód do draźnienia Czechów w 
najświętszych ich uczuciach. Okoliczność, że Ce- 
sarz oprócz Pragi zwiedzi także i Reichenberg 
biorą niemieckie pisma za powód do naigrawania 
się z Czechów, wołając do nich z drwinkami. „Ce- 
sarz właściwie nie do was, ale do nas przyjedzie." 
Coż w tem dziwnego, że Cesarz nie tyłko Pragę, 
ale także Reichenberg odwiedzi? Czyż mieszkańcy 
Krakowa zazdrościli Lwowianom, gdy Monarcba 
także do ich miasta zawitał? Takie jątrzenie tu- 
tejszych gazet niemieckich .4 ich koleżanek wie- 
deńskich spaczyć może najpiękniejszą myśl, uda- 
remnić najszlachetniejsze zamiary. 

Niestety Czesi nie mają tyle 
aby zbyć milczeniem takie wycieczki pism nie- 
mieckich, draźnią się, odpowiadają, w odpowie 
dziach swych idą dalej aniżeli potrzeba, stąd kłó- 
tnie, nienawiść i rozstrój. 

Prażanie zgotują Monarsze wspaniałe przy- 
jęcie. Zaraz po nadejściu urzędowej wiadomości 0 
przybyciu Najjaśniejszego Pana, rozpoczęto nara- 
dzać się nad tem, w jaki sposób godnie przyjąć 
Go należy. 

Marszałek krajowy ks. Lobkowicz przerwał 
swój urlop i wrócił do Pragi. 

Wydział krajowy powziął uchwałę, że w dniu 
27 września udadzą się deputacye wszystkicb po- 
wiatów i miast rządzących się własoym statutem 
do Najj. Pana i złożą Mu wyrazy hołdu Deputacyę 
tę wprowadzi i przedstawi Najj. Panu marszałek ks. 
Lobkowic. Do wszystkich wydziałów powiatowych 
i miast wysłano już zaproszenia do przysłania 
delegatów swoich do Pragi na czas pobytu Najj. 
Pana. W obu teatrach: niemieckim i czeskim u- 
rządzą Wydział krajowy gałowe przeds'awienia. 
W tym celu zakupił wszystkie miejsca w obu 
teatrach i rozda je wybitnym osobistościom. Pobyt 
Monarchy w stolicy kraju doda nowego blasku wysta- 
wie, a festyny, jakie przygotowują z tego powodu 
na placu wystawy, będą niewątpliwie najpiękniej- 


zimnej krwi, 


szemi uroczystościami, jakie kiedykolwiek wi- 
działa Żyjąca dziś generacya mieszkańców Pragi. 

Młodoczesi dalej urządzają swoje zgrama- 
dzenia. We wtorek przemawiał znów p. Eim 
korespondent Narodnich listów, przed wyborcami 
swymi w Trzebowie (Triibau). Podobnie jak po- 
słowie Engel i Pacak przeszłej niedzieli, starał 
się także pan Eim utaić przed wyborcami rozkład 
w obozie młodoczeskim i podnosił same tylko za- 
lety polityki młodoczeskiej. Eim mówił bardzo 
zręcznie najzręczniej ze wszystkich młodoczechów, 
którzy dotychczas zgromadzenia swe urządzali, 
jednakże treści w tem co mówił nie było wiele. 
Zaczął od tego, że niektórzy zarzucają młodocze 
chom oportunizm, drudzy zaś radykalizm W tem 
właśnie, zdaniem p Kima, leży zaleta młodo 
czeskiej polityki, gdyż z jednej strony nie szkodzi 
interesom narodowym, z drugiej zaś tylko możliwe 
rzeczy bierze w rachubę. 

Potem mówił o tem, jak to młodoczcsi 
instynktem przeczuli zgubność punktacyj wiedeń- 


skich dla narodu czeskiego i uratowali mu sta- 
ry kompas polityczny, który staroczesi już 
zgubili. 


O stosunkach w parlamencie powiedział 
Eim, że młodoczesi nie mają sprzymierzeńców w 
Izbie, gdyż są reprezentantami wielkiego narodu, 
a jiko takim nie wypada im narzucać komuś 
swoich usług. „Bez czeskiego narodu nie ma 
Austrya wiełko-mocarstwowego stanowiska i bę- 
dzie musiała do tego się zastósować, byleśmy 
tylko nie dali się ugiąć*. Rada państwa — zda- 
niem Eima — podzielona jest na atomy, nad któ- 
remi góruje woła hr. Taaflego, nie popycbania 
Niemców napowrót do opozycyi. — Wreszcie rzekł 
p. Eim, że w wielu rzeczach, szczególnie co do po- 
lityki zagranicznej, postępowali młodoczesi z jak 
największą rezerwą, aby nie dać Polakom powodu 
do zbliżenia się do Niemców, z tego zatem po- 
wodu zganił Eim wystąpienie Vaszaty'ego. „Nie 
chcemy — zakończył Eim — aby Austrya pro- 
wadziła politykę wyłącznie słowiańską, ale nie 
chcemy także, aby prowadziła politykę niemiecką 
i węgierską. Chcemy silnej Austryi, ale także 
silnych ludów“. 

Z całej mowy p Eima odnoszę to wrażenie, 
że jestto jeden z  najspokojniejszych członków 
młodoczeskiego obozu. Jeżeli to wszystko, co mó- 
wil, mówił szczerze, z przekonania, w takim ra- 
zie nie wiem skąd wziął się w młodoczeskim obo- 
zie i czy naprawdę ulega tak silnym złudzeniom, 
że wierzy w to, że polityka młodoczeska nie szko- | 
dzi interesom narodowym i tylko możliwe rzeczy | 
bierze w rachubę. Jeżeli zaś myśli tak samo jak 
inni młodoczesi, a mowa służy mu tylko do ukry» 
wania myśli, w takim razie przyznam, że jestto 
jeden z najzręczniejszych i najniebezpieczniejszych 
agitatorów młodoczeskich. 
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Obchód bernenski. | 
Zurych 26 sierpnia. 

W uzupełnieniu relacyi o wielkiem szwaj- 
carskiem święcie narodowem, pozwalam sobie 
przesłać dziś słów kilka o pochodzie historycznym 
w Bernie, który 17-go września rozentuzyazmował 
wszystkich, i który zakończył ten bardzo orygi- 
nalny, nad wyraz estetyczny obchód narodowy. 
Mówiąc o narodowym charakterze obchodu, muszę 
hołd złożyć zjednoczonym Szwajcarom, którzy 
mieszkając w kraju, gdzie trzy języki zupełnie 
różne kwitną równorzędnic i ciągle się wydosko- 
nalają, dalecy od wszelkich narodowościowych 
waśni, zjednoczeni, zespoleni, jak jeden mąż trzy- 
mają się zawsze i wszędzie razem. Powinni być 
przykładem, wzorem wielu krajom, a jaki dobro- 
byt jest następstwem tej zgody, tej łączności, wi- 
dzimy we wszystkich gęsto zaludnionych osadach, 
wsiach i miasteczkach. Zjednoczeni, tłumnie po- 
spieszyli Szwajcarzy t:k francuscy jak i nie- 
mieccy do Berna, gdzie twórcy uroczystości dali 
zebranym obraz świetnej przeszłości ojczyzny, ży- 
cia familijnego, zwyczajów, obyczajów pracy i za- 


baw. Pochód historyczny zakończył Świetnie ten 
obraz. 

Artysta malarz pan Robert Steiger, który 
układał pochód, kostyumy rysował, postanowił 
wyprowadzić na jaw, ożywić uzmysławiając je, 
tych kilkanaście głównych,  charakterystycznych, 
epizodów z bistoryi Berna Widzieliśmy nasam- 
przód przepysznie ubranego herolda, poprzedzają- 
cego gwardyę honorową w strojach z NYMI w. 
dowodzoną przez sławnego Legtulusa, generała 
Frydyryka Wielkiego, a reorganizatora załogi ber- 
neńskicj, dalej wóz tryumfalny czterokonny, a na 
nim: bisto ya. sztuka i wiedza oddaue przez trzy 
panie w pysznych strojach renesansowych. Wóz 
ten posuwał się powoli otoczony dwadzieściorgizm 
dzieci, w strojach aksamitnych, o szerokich bu- 
fiastych rękawach; dzieci te niosły na tarczach 
nazwiska najsławniejszych artystów i uczonych, 
jakich Berno wydało w ciągu 7 minionych 
wieków. 

Po tych figurach allegorycznych roztaczał 
się dopiero pochód historyczny w śŚcisłem słowa 
znaczeniu. Więc książę Berthold V Zähringen 
z żoną, Bertbold, syn założyciela miasta, liczne 
otoczenie panów, żołnierzy, mieszcraństwa, służby. 
Dalej wiek XIII. Hrabia Piotr Sabaudzki, ten 
mały Karol Wielki, protektor Berna, dosiadał 
pysznego kasztana, otoczony Świetnym dworem. 
Widzieliśmy powrót poselstwa wysłanego przez 
miasto do Rudolfa z Habsburga, które niosło po- 
twierdzenie przywilejów, (goldene Handfeste) po- 
tem smutne ówczesne zdarzenia przedstawiał ża- 
łobny pochód pobitych pod Schosshalde berneń- 
czyków. 

Wiek następny posłużył mieszczań:twu do 
urządzenia się wewnętrznego, do utrwalenia 
niezawisłości, wiek to zwycięzkiej bitwy pod Lau- 
pen, wiek przystąpienia miasta do związku hel: 
weckiego. 

Dwie następne grupy przedstawiają nam 
najważniejsze wypadki w historyi Berna. Rudolf v. 
Erlach postępuje na czele wojowniczych cechów 
sukienników i piekarzy (maulige Gesellen). Druga 
grupa: Wilhelm Tell z synem, a za nim mice 
szkańcy trzech pierwotnych kantonów, poprzedze- 
ni przepięknym wozem tryumfalnym, na którym 
widzieliśmy pod baldachimem 0 czarno-złotym 
frontonie ówczesne dobrodziejki zakładów huma- 
nitarnych Berna, młode piękne Szwajcarki z wy- 
sokimi stylowymi, białymi czepcami Wśród nch 
odznaczał się ksiądz Baselwind z zakonu nie- 
mieckiego w białym habicie. Artysty tego ba- 
sowy Śpiew ogólnie na przedstawieniu dra-natu 
historycznego podziwiano Przepyszne przyjęcie 
cesarza Zygmunta w roku 1414, Świetuy hufiec 
Adriana Bbubenberga, zwycięzcy z pod Murten, 
przypominają dwie niezatarte daty w historyi Ber- 
na, a dały przedmiot do ułożenia dwóch nie- 
zrównanych grup, gdzie wszyscy udział w nich 
biorący, rywalizowali swymi pysznymi strojami o 
palmę pierwszeństwa. 

W wicku reformacyt widzimy wielu uczonych, 
artystów, sławnych humanistów, którzy się sku- 
piają do kola mistrza Manuela, który będąc ma- 
larzem, poetą, architektem, nie przestał być do- 
skonałym wodzem. Pochód weselny Jana Steigera, 
syna burmistrza, z Magdaleną Naegeli, roztacza 


znów ogromne bogactwo mieszczaństwa, nicoi i- 
sang rozmaitość ich przepysznych strojów. 
Pochód XVII wiekowi poświęcony, oddaje 


nam Ludwika von und zu Erlach-Kastelen. Na 
czele arkebuzierów, kawaleryj, spieszy 0a bronić 
niezawisłości Szwajcaryj w wojuie  tczydziest )- 
letniej. Za nim cechy miejskie w przepięknych 
strojach à la Louis NIH, z cechmistrzami i cho- 
rązwiami cechowemi na czele. Teraz następują 
koronkowe mauszety, pyszne rubaty, pudrowane 
peruki, ogromne harcopfy, wysokie białe kama - 
sze i lśniące o długim włosie c apki grenadyerów 
i karabinierów. 

Jesteśmy w XVIII wicku. Na tem kończy 
się pochód historyczny w progra'nie z góry ozna- 
czony, okoliczne jednakże kantony wysłały uko- 
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Fejleton literacki. 


ST. TARNOWSKI. 


„Z DOŚWIADCZEŃ I ROZMYŚLAŃ". 
W Krakowie 1891 r. — Stronic 318. 


(Ciąg dalszy). 


Skoro p. Szczepanowski jest „zasadniczym 
i nieugiętym  prącciwnikiem* tej polityki, a 
p. Romanowicz pozornie z nim się zgadza, 
w rzeczywistości jednak inaczej działa i mówi, 
to czyż toznowu nie wykręt, podejscie, obłuda? 

Pokazuje się ze wszystkiego, że p. Szcze- 
panowski jak |wowskiej demokracyi nie przeo- 
brazi? t. J. od polityki „błędnej zarówno pod 
względem zasad, jak błahej i złudnej pod wzglę- 
dem rezultatów praktycznych“ nie odwiódł, tak 
nie przeobraził 1 nie odwiódł krakowskiej, tej przy- 
najmniej, której reprezentantem p. Romanowicz 
i N. Reforma. 

Ale może przeobraził i odwiódł tę demo- 
kracyę krakowską, której reprezentantem p. 
cdsnyk l Nowa Reforma? Ową polityką demo- 
kracyi o „ezczych hasłach i deklamacyach nie- 
opartych na umiejętnem zbadaniu stosunków 
faktycznych“; ową politykę „błędną zarówno 
pod względem zasad, jak błahą i złudną pod 
względem rezultatów praktycznych*; ową poli- 
tyką 
szkalowaniu, a nie ną skupiąniu i jednoczeniu*; 


| polityka” agitacyi i demonstracyi", ową polity- | Lwowski i Przyjaciel Ludu, boć ta młodzież 
Ą 


„szarlataneryi, która obiecuje bez nadziei 
nawet dotrzymania*, jest podług p. Szczepa- 
nowskiego par excellence polityka Kuryera 
Lwowskiego i Przyjaciela Ludu. Jeżeli tedy w 
tej demokracyi krakowskiej, której reprezen- 
tantem p. Asnyk i N. Reforma zaszło jakie 
przeobrażenie po myśli p. Szczepanowskiego, 
to spodziewać się należy, że p. CAsnyk i N 
Reforma całą siłą wystąpią przeciw Kuryerowi 
Lwowskiemu i Przyjacielowi Ludu, jako orga- 
nom, które propagują ową par excellence niero 
zumną politykę demokratyczną, demokracyę 
kompromitują, a „o Kole polskiem (słowa p. Szcze- 
hanowskiego) w Wiedniu podają takie kłamliwe 
korespondencye, że na ich widok członkowie stron 
nictwa demekratycznego tak często musieli się 
oburzać, wstydzić i rumienić*. 


I w istocie z całą stanowczością i właści- 
wą sobie obywatelską gorliwością wystąpił 
przeciw Kuryerowi Lwowskiemu i Prąvjacielowi 
Ludu, ale nie p. Asnyk i N. Reforma, tylko... 
Tarnowski w Przeglądzie Polskim. Zdawałoby 
się, że p. Asnyk 1 N. Refmrmą (jeżeli natural- 
nie się przeobrazili) będą mu niezmiernie 
wdzięczni, że ich wyręczył, głośno pochwałą i 

oprą. Tymczasem nad wszelkie spodziewanie 
udzkie, wbrew owemu przeobrażeniu, które 
się w „ostatnich latach“ w obozie demokratycz- 
nym według p. Szezepanowskiego dokonało, 
spotyka p. Tarnowskiego tak ze strony p. As- 
nyka, jak i N Reformy zemsta, dochodząca 
granic, które tylko język N. Reformy mógłby 
dosadnie określić. 

Nawet chwila zemsty była z rozmysłem 


wybrana, bo właśnie młodzież uniwersytecka w 
ı Krakowie powstała przeciw swoim profesorom. 


„polegającą na wzajemnem drażnieniu ij Panu Asnykowi i N. Reformie dobrze było 


wiadomo, że tą młodzieżą dowodzi Kuryer 


rozmaite korespondencye swoje w Kuryerze 
Lwowskim od dawna umieszczała i tam jak 
największego poparcia doznawała, a w nr. 303 
(r. 1889) tego Kuryera, w artykule Głos postę 
powej młodzieży polskiej wyrażnie zaznaczyła, 
że dla niej „ostatnim wyrazem narodowej pol- 
skiej demokracyi jest program Przyj 'ciela 
Ludu", który, jak wiadomo, polega na drażnie- 
niu i podniecaniu ludu nietylko przeciw szlach- 
cie, ale wszelkiej inteligencyi. 


Gdyby tedy p. Asnyk i N. Reforma byli 
się przeobrazili czyli zreformowali, mieli sto- 
sowną chwilę otworzyó oczy młodzieży na 
zgubną politykę i działalności tych pism, od- 
strychnąć ją od nich i na „przeobrażone* przy- 
najmniej, jeżeli już nie na prawdziwe demokra- 
tyczne zwrócić tory. Ale p. Asnyk i N. Refor- 
ma tak samo, jak p. Romanowicz, o przeobra- 
żeniu wcale nie myśleli, bo to byłby czyn, a oni 
prowadzą politykę „agitacyi i demonstracyi"; 
bo tym sposobem mogliby zapobiedz wybrykom, 
potem aresztowaniom, 8 Oni tego właśnie chcą. 
Oni postanowili przy tej sposobności dwa 
grzyby upiec: Kuryerowi 1 Przyjacielowi kole- 
żeńską oddać przysługę w dowód zażyłej od 
dawna przyjażni i jedności przekonań, a zara- 
zem zemścić się na wspólnych przeciwnikach 
konserwatystach, w pierwszej linii na Tarnow- 
skim, który miesiąc przedtem, ale zawsze nie 
w porę, bo w czasie przygotowań do rozruchów, 
śmiał zaczepić reżyserów tego arcysmutnego 
przedstawienia, reprezentantów polityki „drażnie- 
nia i szkałowania", polityki „błędnej zarówno 
pod względem zasad, jak błahej i złudnej pod 


względem rezultatów praktycznych", polityki | 


„czczych haseł i deklamacyji nieopartych na u- 


| 
zawisłych obywateli“ (słowa p. Szczepanow- | 
skiego). 

Cóż tedy robi p. Asnyk z N. Reformą, 
żeby wrażenie nagany, dane przez Tarnowskie- 
go reprezentantom takiej polityki, zatrzeć, 
przygotowanej demonstracyi nie dać upaść, na 
Tarnowskim się zemścić? 


Oto występuje p. Asnyk w N. Reformie 
z gwałtownym artykułem przeciw Tarnowskie- 
mu. że poważył się zgubną działalność Kuryera 
lwow. zaczepić, a ponieważ wie, że jako poeta 
musi mieć powagę i sympatyę między młodzie- 
żą więc, ażeby ta młodzież wiedziała, jak 
wielkiego i znakomitego obrońcę Kuryer lwow- 
ski i jego redaktor znajduje, i tem większe za- 
ufanie do pisma tego i do tego redaktora 
miała. podpisuje swój artykuł imieniem i na- 
zwiskiem Równocześnie, choć wie się dosko- 
nale, że zaburzenie ma źródło w Kuryerze 
lwow. i Przyjacielu ludu, że jest w związku 
z tajną agitacyą socyalistyczną od Przyjaciela 
ludu wychodzącą, a przez Kuryera lwowskiego 
popieraną, szuka się winy jedynie w profeso- 
rach i społeczeństwie polskiem, szkaluje się ich | 
na wszystkie sposoby i tony i przeciwko nim | 
podnieca i dałej na Tarnowskiego szczuje. (Zob. 
Nra N. Reformy od 27—29). 


Jak wiadomo, wyjechała deputacya stu- 
dentów do Wiednia, żeby tam w Radzie pań- 
stwa wytoczyć skargę na swoich profesorów, 
przedstawić stronnictwo konserwatywne w naj- 
gorszem świetle. bo o to właściwie rozchodziło 
się reżyserom. P. Asnyk i N. Reformą (jak owi, 
reżyserowie) rozumieli (boó nie dzisiejsi) i wie- 
dzieli dobrze z góry, że ta deputacya, to tylko 
czcza demonstracya, że ani Koło polskie, ani 
nawet naczelnik socyalistów wiedeńskich Kro- 


miejętnem zbadaniu stosunków“; polityki „nie | nawetler, którego kuryer lwowski ciągle pod 
godnej stolicy kraju, niegodnej świąttych i nie- | niebiosa wynosił, a w Nrze 337 (r. 1859) wrze- 


komą demokracyę polską do łączenia się z 
„centralnem Tuwarqzystwem demokratycznem* go- 
rąco zachęcał, nie zajmą się skargą studencką 
na profesorów, których jedyną winą było to. 
że przeciw szerzącemu się socyalizmowi, tajnej 
agitacyi i organizacyi z obowiązku narodowego 
i protesorskiego stanowczo wystąpili. Ale cóż 
to szkodzi studentów łudzić, demonstracyę 
przedłużać, do niej podjudzać, Koło polskie 
w oczach studentów poniżyć, a na Tarmowskim 
się zemśció? Pisze się tedy w N. Reformie 
Nrze 29 41890 r.), że deputacya żąda w Wiedniu 
od Koła polskiego interpelacyi w Radzie pań- 
stwa. „Wątpić wszakże należy (słowa N. Ke- 
formy) czy większość (Koła) oświadczy się za 
interpelacyą po wyjaśnieniach, jakie prawdopo- 
dobnie otrzyma w tej sprawie od hr. Tarnow- 
skiego (który tam bawi)*. Młodzież postępuje 
„taktownie*, ale „czy ewentualna odmowa ze 
strony Koła polskiego byłaby zakończeniem po- 
głannictwa deputacyistudentów w Wiedniu, to 
wcale inna rzecz“. Czy Koło polskie, mające 
w swem łonie profesorów wszechnicy krakow- 
skiej, potrzebowało jakichkolwiek wyjaśnień od 
hr. Tarnowskiego w sprawie, którą z gazet 
i własnego przeświadczenia od dawna znało? 
Oczywiście nie. Czy Koło potrzebowało takich 
wyjaśnień od hr. Tarnowskiego, który wtedy 
także w Wiedniu bawił, wysłany przez Radę 
szkolną do ankiety szkolnej obradującej pod 
przewodnictwem ministra oświaty? Wiadomo, 
że nie. bo zamiast insynuacyi, N. Reforma ze 


,skwapliwością byłaby użyła faktu, a ona pod- 


suwa prawdopodobieństwo, ufając. że jej niedo- 
świadczony czytelnik weżmie to za prawdę. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


2 

*" styumowanych delegatów, którzy przedstawiają ży- 
cie wiejskie Widzimy żeńców z Utrendorfu, wło 
ściańskie wesele z Ementh:lu, górale i góralki z 
Guggisbergu, w krótkich ubraniach, z pod któ- 
rych kolana przez słańce bardza opalone wszie- 
rają; drwali z Seftingenu. Widzimy pyszne okazy 
bydła z berneńskiego Oberlandu, potem nadcho 
dzą zażarci nieprzyjaciele kozic, myśliwi z Iater- 
laken, wioślarze z Thun, i włościanie z Oberhasli 
Spieszący radośnie spiewająz ma chrzest pierwo- 
rodnego do pobliskiego kościółka. 

Na koniec kanton Jura dał nam przepiękne 
widowisko: na tryumfalnym wozie obok górskich 
duchów, święty Imier pustelnik, otoczony uroczemi 
niewiastami, które przedstawiały geniusz zegar- 
mistrzostwa, rozsyłający na wszystkie strony świa- 
ta produkta kantonu. 

Na samym końcu „jechał w silnej żelaznej 
klatce niedźwiedź (herb miasta). Pochód ten za- 
kończył uroczystości berneńskie. Wzięło w nim 
udział przeszło 1200 osób, 250 k*nno Zoytecznem 
byłoby dodawać, że ogromnie silne wrażenie zro- 
biła ta masa przesuwających się postaci histo- 
rycznych, oddanych nad wyraz wiernic. Bogactwo 
kostyumów niesłychane, wszystkie w najdrobniej- 
szycn nawet szczegółach ściśle stylowe. Wielką, 
niespożytą zasługę mają oryanizaterowie, którzy 
dali myśl do tego pochodu. Oddał on dawne 
Świetne czasy, bogactwa, potęgi Berna, a rówao- 
cześnie odźwierciedlił ówczesne ogólno-curopejskie 
czasy, przyęomniał mi, że nasze polskie miesz 
czaństwo ówczesne w niczem zaurunicznemu nie 
ustępowało. Zachwycił też pockód ten zebranych, 
którzy z całem wytężeniem cglądali przesuwające 
się postacie pochodu, mie wiedząc, że równocze- 
śmie, niejako za plecyma, inny, lecz Straszny, gro- 
żny odbywa się pochód  Niesiono w tym samym 
czasie do pobliskiego szpitala miejskiego pobite, 
zgruchotane, zmiażdżone resztki ofiar straszinj 
katastr: fy kolejowej pod Zollikefin, która się zda- 
rzyła również 17 września o dwie godziu» przed 
rozpoczęciem pochodu. Nie rozgłoszono jednak tj 
katastrofy w Bernie, by nie psuć tą straszną wia- 
domością końca pamiętneg', wielkiego i sławnego 
a niezatartego w pamięci obchodu hbistoryczno-na- 
rodowego siedmiuwet-letniej rocznicy założen a sts- 
licy zjednoczonej Szwsjcary:. 

Kazimierz Przybyst .wski 


Kongres socyalistów. 


Bruksela 27 sieryni:. 

Skończył się nareszcie międzynarodowy kon- 
gres socyalistyczny. Z obrad i uchwał jego rudou 
dopatrzeć się tego charakteru, jaki ten kongres 
nadać sobie zamierzył. rzedewszystkiem niepo- 
dobna nie zauważyć, iż żaden z delegatów nie 
wypowiedział myśli nowej, nie wystąpił z wnio- 
skiem, któregoby już kiedyś nie poruszano przed- 
tem. Uchwały kougresu wszystkie bez wyjątku 
należą do kategoryi tych życzeń, które (ż do znu- 
dzenia omawiano na wszystkich poprzednich naro- 
dowych i m:ędzynarodow:ch kongresach rebotni 
czych Nic zresztą łatwiej-zeg', jak wystąpić z 
frazesem „Walka ze wszystkiemi stronnictwami 
burżuazyi*, ale o wiele zapewne trudni»j pedać 
środki, któremi możnaby wstępić ię zn.enawidyoiną 
ale bądź co bądź potężną burżuazyę. A własnie 
długi szereg mówców, który na kongrc:ie bra- 
kselskim per longum et lutum popisyw»li się kwi - 
cistością stylu, o tym najważniejszym punkcie — a 
wynalezieniu skutecznej broni przeciw tej burżu 
azyj — zapomniał z kretesem Wprawdzie mó- 
wiono coś na ten temat, a nawet kongres powzią? 
w tym względzie stanowczą uchwałę, a nnanowicie 
postanowiono zjednoczenie wszystkich (artyj robo 
tn'czych na świecie, jak jednakże ta piękna myśl 
wygląda w rzeczywistości, prz:kon ło nas nieba 
wem ściślejsze posiedzenie delswa*ów francuskich. 

Celem tego posiedzenia było zbliżenie ku 
sobie blaukistów, possibilistów i innych  frakc:j 
socyalnej demokracyi fiaucuskiej; tymczasem w 
ciągu rozpraw delegaci Quesde, Va lint. Allena- 
ne i Dumay, zastępcy poszczegóinych frak yj 
francuskich, napadli na siebie w tak gwałtowny 
sposób, że wszelkie możliwe porozumienie się 
musiało być stanowczo wykluczone. W łonie 
przedstawicieli angiel<kich związków panują u-ta- 
wiczne rozterki, tak, 2e co chwila grozili osi 
wycofaniem się z kongresu. Wobec tego cóż zna 
czyło uroczyste zapewnienie Bebia że niemiecka 
partya socyalno-demokratyczna jest obrazem ni- 
czem niezamą:onej jednomyślności i zgudy. tem 
bardziej, że nie rozumiemy wprost, z jakiej racyi 
Bebel p'mioął milczeniem zn=rą narodową frek- 
cyę Vollmarską i nie muiej saang ruch berliński, 
wytwarzający Opozycyę w lonie niemieckich aa 
cvalistów. Z wszystkich tych przemówień i uchwał 
pokazuje się teraz jasno, że napróżno oczekiwał 


by kto i kichś konkretnych przyczynków do roz 
Jedynym rezulratem jego będzie może ściślejsze 


pan się i pewne zb'iżenie europejskich strom 
| nietw robotniczych. Różnice jedrak w stosunkach 
l 


poszczególnych krajów są tak wielkie, że wspól 


„Em LOB -ISS. 


Lwów 31 sierpnia. 
Dar. Gminie Kunin, w powiecie żółkiewskim, 
darował Cesarz 1060 złr., na budowę szkoły. 
Marszałek krajowy, Enstachy ks. Sauguszko, 
wyjechał z Zukopanego do majątkn swego Gnmniska, 
pod Tarrowem. 


Mianowanla. Minister oświaty zomianował za- 
stępcę nauczycieła w gimnazjum św. Jacka w Kra- 
kowie, Frauciszka Vogla, rzeczywistym nauczycielem 
w gimnazyum w Jarosławin; zastępcę nauczyciela 
w gimnazinm akademickiem we Lwowie, Emila Kor- 
dasiewicza, rzeczywistym nauczycielem w gimnazynm 
w Rzeszowie; zastępcę nauczyciela w gimnazyum 
Francisz*w Józcfa we Lwowie, Stan'slawa Romań- 
skiego, rzeczywistym nauczycielem w gimnazynm w 
Stryju: zastępcę nauczyciela w gimoazyum św. Ann 
w Krakowie, Franciszka Chowańca, rzeczywistym 
nauczycielem w gimnazyum w Jarosławiu; kanclerza 
bisknpiego w Przemyśla, ks. Broui:łuwa 'Karakul- 
skiego, rzeczywistym Dpauczycielem religji w gimna- 
zyum w Drohobyczu; dalej naduł posady nauczyciel- 
skie: 1) w szkole realnej lwowskicj Romuałdowi Bo- 
binowi, prot: sorowi gimnazyum w Jarosia in; 2) 
w gimnazyum Franciszka Józefa we Lwowie, drowi 
Józefowi Łienbachowi, rzeczywistemu nauczycielowi 
gimnazynm w Jarosławiu; 3) w 1V gimnazyum we 
Lwowie, Józefowi Słotwińskiemu profesorowi. gimna- 
zium w Sanokn. : 

Rada szkolna krajowa zamianowała Józefa Gry- 
zieckiego, stałym nauczycielem szkoły etatowej w Po 
rażu; Pawła Chuderskiego, stałym  nanczycielem 
szkoły etatowej w Hlibowie; Leona Dąbrowskiego, 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w Horodnicy; 
Rozalię Blasównę, stałą nauczycielką młodszą zawia- 
dnjącą szkołą filjalną w Stańkowie. 

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował prak- 
tykantów sądzwych: Leona Nawrockiego, Jnljana Gar- 
lickiego, Fdmnnda Romaua Rossowskiego, Leona Bi- 
bringa i Włodzimierza Zygadłowicza,  auskultantami 
sądowymi. 

Konkurs. Krajowa dyrekcya skarbu we Lwowie 
rozpisała konkurs na posadę kancelisty przy kierujących 
władzach skarbowych , oraz na posadę technicznego ofi- 
cyała dla podaika i na posadę technicznego asystenta 
dla podztku od cnkrn Podania należy wnieść w prze- 
ciągu 4 tygodni. 

Przeniesienia. Minister oświaty przeniósł pro- 
fesorów gimna:yum w Sryju: Antoniego Kwiatkow- 
skiego i Leona Lemocha, do gimnazyum w Sanoku, 
a nauczyciela rzeczynistego Seweryna Sokalskiego, 
z gimnazyum w Sancku do gimnezyum w Stryju. 

Z armii. Józef Hauser, major w 15 p piech., 
ntrzymał nrlop na rok jeden. Do służby czynnej po- 
wołany został podporucznik Aleksander Chyliński 62 
pułku piech. Lekarzami młodszymi zostali miano- 
wani dr. Samuel Rechert, Adolf Victorin i Włady- 
sław Zahoruacki w szpitaln garnizonowym w Prze- 
myślm, dr. Michał Olejnik w 15 p. p. dr. Ern. Groag 
w szpitala garniz. we Lwowie i dr. Beruard Mittel- 
mana w 89 p. p. 

Honorowe obywatelstwo nadała na posied'e- 
nia dnia 27 bm. rada miejska w Tarnobrzegu staro- 
ście p. Karolowi Fetterowi i naczeluikowi sądu p 
Franciszkowi Riessowi za ich szczere i serdeczne za- 
jęcie się dabrerm miasta 

Slub. W sobotę odbył się w kościele tarnym 
w Rzeszowie ślub panuy Antoniny Stachównej z p 
Wojciechem Zeglickim, nauczycielem z Miechocina i 
panny Kazimiery Gontkowskiej z p. Aleksandrem De- 
szczakowskim, nanczycielem z Brodów. 

Rok szkolny rozpoczyna się w szkołach lndo- 
wych Iwowskich z dniem 1 września b. r., co podaje 
się do wiudomoświ ze względu na mylnie rozsiewane 
p'głoski, jakohy nauka szkolna rozpoczynała się do- 
piero dnia 3 bm 

Z biura R.dy szkolucj okręg. miejskiej. 

M, Baranowski. 

W Ogródku froeblowskim p. W R. Motyczyń- 
skiej pod l. 4 ui, Koświnszki I piętro rozpoczyna się 
jak corocznie nanka dziatek dnia 1 września b. r. 

Na zjazd członków „ogólnego austr. Tow. apte- 
karskLiego*, który się odbędzie w Pradze 2 wrześniu, 
wyjechał jako delegat gremium aptekarzy Galicyi 
wseliodniej p. Andrzej Kochanowski. 


PRZEGLĄD z dnia 1 Wrześna 1891 


T Antonina Szczepańska. W Krakowie zmarła 


wiązagia kwestyi robotniczej ze strony kongresu. | w sobotę dnia 29 b. m. w 91 roku życia zacna 


polska matrona Antonina Szczepańska. Zmarła była 
żoną em. dyrektora szkół Józefa Szczepańskiego, a 
matką radzcy sądu wyższego w Krakowie Antoniego, 
starszego inżyniera i szefa stacyi kolci północnej Jó- 
zafata i znanego publicysty i prezydyalnego sekreta- 
rza Banku krajów kor. w Wiedniu Alfreda Szczepań- 
skiego. Pogrzeb odbył się dziś, w poniedziałek, o go- 
dzinie 10 rano z domu przy ulicy Szewskiej 1. 21, 
wprost na cmentarz. 


Drewniany bruk. W sobotę rozpoczęto na ulicy 
Teatralnej obok nowo wybndowanej szkoły im. Ada- 
ma Miekiewicza układać brnk drewniany. Kostki 
drewniane 10 centymetrów wysokie, nasycone kreoso- 
tem, ułożone zostaną na betonie, a następnie zalane 
asfaltem, Robotami kieruje inżynier miejski, p. Ka- 
miński. Bruki podobue w wielkich miastach europej- 
skich zostały jnż od dawna zaprowądzone i uznane 
za bardzo praktyczne 

W sprawie epidemii tyfusowej odbył magi- 
strat przy współudziale wszystkich lekarzy miejskich 
i komisarzy dzielnic w niedzielę, (30 bm.) nadzwy- 
czajne posiedzenie, na którem uchwalono oprócz u- 
skutecznionych już zarządzeń: 

a) przeprowadzić jak najściślejszą rewizyę wszy- 
stkich domów w mieście Lwowie i wydać natych- 
miast stosowne zarządzenie celem uchylenia spostrze- 
żonych nieporządków i nieczystości, a wiunych pocią- 


|gać do surowej odpowiedzialności. 


b) zarządzić wyczyszczenie wszystkich studzień 
tak publicznych jak i prywatnych ; 

c) założyć jak majspieszniej szpital epidemiczny. 

W p:rku da Jordana w K akowie odbyło 
się w niedzielę uroczyste zakończenie zabaw codzien- 
nych młodzieży szkolnej. 

Wieliczka. Z okazyi zjazdn w Krakowie człon- 
ków Związku notaryuszów monarchii austr.-węg. urzą- 
dza się we wtorek dnia 8 wiześwia b. r. uwiedzenie 
kopalń wielickich, z którego czysty dochód przezna- 
czony jest dla biednych tut, zosteujących pod opieką 
Towarzystwa Św. Wiucentego ó Puulo. 

W tym celn będzie kopalnia rzęsiście oświetlo- 
ną, a nadto urozmaicą pobyt szan. publiczności w ko- 
paloi ognie sztuczne i jazda piekielna. 

Biletów wcześriej nabyć można wyłącznie w 
Krakowie w księgarni S. A. Krzyżauowskiego (Ry- 
nck linia A—-B), oraz w Wieliczce przy kasie. 

Cena biletu dla jednej osoby 2 zł. 50 ct bez 
zjazdu i wyjazdn machit parową Bilet dla jednej 
osoby ze zjazdem i wyjazdem machiną parową 2 zł. 
80 ct Wejście i zjazd do kopulni odbywa się o go- 
dzinie 1 i o godzinie 17/, po puładnin. 

Pociąg osobowy odchodzi z Kiakowa do Wie- 
liczki o godzinie 11 mie. 15 przed południem, a 
z Wieliczki do Krakowa o godziuie 6 min. 55 wie- 
czorem. 

Przewodnik ilustrowany kopalni można nabyć 
przy zaknpnie biletów. -- Ks Franci zek Sikora, 
wiceprezes Tow. św. Wincen egoe à Panlo. 

Nieporządki w mieście Z miasta otrzymujemy 
list następujący. 

„Szauowna Redakcy! Niegorządki w mieście 
mogą niestety stanowić stałą rubrykę, gdyż z pewno- 
ścią nie ma pod słoń:em miasta, któreby mniej dbało 
o zdrowie i życie swych mieszkańców, jak Lwów. 

„Policya sanitarna nie jest tu wcale wykonywana 
a ciągłe skargi i utyskiwania są głosem  wołsjącego 
na puszczy. Pisaliście o nieporządkach na Łyczako- 
wie, na S'ryjskiem, na Gródeckiem, w nlicy Hali- 
ckiej, nawet mieszkańcy nlicy Krasickich skarżą się 
na nieporządki; z kolei i ja może po raz  dzicsiąty 
zwracam się do świetgego Magistratu, hy zechciał się 
zaopiekować realnościami położonemi w śródmieściu: 
domami pod |. 4 ulica Hetmańska il 8 plac Ma- 
ryacki W roka zeszłym zmuszono właściciela tych 
ołbrzymich dwóch domów przechodnich, iż nregulował 
jako tako wychodki walące się, obecnie trzebaby go 
przynaglić, ażeby utrzymywał porządek w kamieu- 
cach tych 

W domach tych znajduje się fabryka  czekola: 
dy, cukiernia, sklep korzenny; otóż rozmaite odpadki 
nagromadzone w śmieciurce guiją swobodnie tygo- 
dniami wydając zabójcze odory, nikt się jednak nie 
troszczy o wywóz tych Śmieci i nie zważa, że trnjące 
wyziewy wdychają setki ludzi mieszkających w tych 
domach, lub przechodzących przez nie 

Od tygodnia śmieciarka w domach tych prze 
pełniona, nieprzyjmuje dalszego materyału zabójczego, 
natomiast w około niej piętrzą się góry narzucanych 
dalej śmieci, wygrzewanych skwarem sierpniowego 
słońca. O śmiecie te nikt się nie troszczy Dopiero 
gdy wybnelinie tyfus lub inna choroba w tem miej- 
scu, ko nisya sanitarna zbada i skonitatuje przyczyny 
epidemii". 

Uprócz powyższego pisma otrzymaliśmy list ze 
skargą na wielkie nieporząjki, jakie panują na ulicy 
Kochanowskiego. Leżą tim na środku ulicy całe 


| knpy śmieci i pczeróżnych odpadków, które 


e wywożone, nigdy nie desinfekcyonowanc s 
wymi wyziewami zatrnwają na okół powierrze. 
Na wielki nieporządek w kamienicach skar żą się 
mieszkańcy domu pod l. 58 przy ulicy Sykstuskiej, 
gdzie kanał jest od kilku tygodni już zatkany, a 
wszelkie nieczystośii nie mogąc odpływać, napełniają 
powietrze miazmatawi i nieprzyjemnemi wyziewami. 
Mie:zkańcy ulicy Blacharskiej znów uskarżają 
się, iż woda w studni znajdującej się obok domu pod 
l. 1 nie jest do użycia. Rury doprowadzające wodę 
do studni przechodzą obok kloak i nadają całej wo 
dzie bardzo nieprzyjemny odor. Mieszkańcy ulicy 
,Blacharskiej upraszają przeto magistrat, uby kazał 
,wodę tę zbadać czy jest ona zdrowa do picia, bo 
gdy pozostanie tak  niedobrą i cnchuącą jak jest 
teraz, to z pewnością stanie się przyczyną wielu 
chorób. 
| Znani artyści malarze pp. Stanisław Reichan 
i Teodor Axentowicz przebywający stale w Paryżu 
przybyli do naszego miasta. 
| Protomedyk dr. Józeť Mernnoewicz powrócił z 
| Londynu, gdzie brał udział w obradach kongresu dla 
Iiysieny i demografii, do Lwowa i objął urzędowanie. 

P. Franciszkowi Majchrowiczowi, doktorowi 
filozofii, profesorowi gimnazynm s'anisławowskiego, 
ndzielił pan minister oświaty urlopu na rok jeden, 
celem nłatwienia mu odbycia nn nniwersytetach za- 
granicznych dalszych stadyów z zakresu pedago- 
giki i dydaktyki i zwiedzenia wzorowych zakładów 
naukowych. 

„Towarzystwo wzajemnej pomocy budowy 
domów“, o którem zrobiliśmy już wzmiankę przed 
' kilku dniami, ukonstytuowało się wczoraj 

W skład rady nadzorczej weszli pp Marceli 
į Szydłowski jako prezes, Ludwik Głowacki jako za 
jstępca prezesa i pp. Józef Urban ( ekretarz) Jan 
| Czapor i Leon Kośnierski, 

Do dyrekcyi wybrani zostali pp. Dyonizy Ko- 
śuierski i Antoni Sochaniewicz. 

Binro Towarzystwa znajduje się we Lwowie 
ulica Akademicka I 2. Oprócz tego założyło Towa- 
rzystwo ageucye w Krakowie, Tarnopolu i Przemyślu 

Towarzystwo zatem już jest — czekamy teraz 
na domy. Oy tylko były dobre i tanie  Pożyte- 
cznuść towarzystwa tego wtedy dopiero będziemy 
mogli należycie ocenić, g!y zabaczymy pierwszy dvom 
į przez nie zbudowany — do tezo zaś czasu ograni- 
czyć się musimy na obwieszczeniu fakin, że powstało 
i istnieje, 

Ze szkoły przemysłowo-hanólowej. Z doiem 
J] wr eśvia 1891 rozpoczyna się nauka w miejskiej 
szkole przemysłowo-handlowej, skladsjycej się: z cd- 
działu ogólnego dwnklasowego i z oddziałn ban- 
dloweyo. - 

Warunki przyjęcia: do szkoly przemysłowo- 
ha: dlowej mogą być przyjęci uczniowie, którzy: 
a) nkończyli z dobrym postępem klasę drugą kursn 
|nauki dopełniającej przy jednej z Iwowssieh szkół 
miejskich; b) wykażą się Świadectwem z uko..ezouej 
klasy diugiej szkoły średniej; c) wykażą na podsta- 
wie egzaminu wstępnego przygotowanie odpowiadają- 
ce warunkowi ad a), Nauka w odd-iale ogólnym 
odbywać się będzie w niedzielę i Święta w gudzi- 
nach porannych, a w dnie powszednie w godzinach 
wieczornych, przez 10 godzin tygodniowo. Rozklad 
nauk i podział godzin podany będzie do wiadomości 
nezniów Nauka jest bezpłatną Zapisy i egzamina 
odbywać się będą od dnia | wrześcią począwszy w 
dnie powszednie od godziny 7 — 9 wieczorem, zaś 
w świąteczne od godziny 9 — 1 przed południem, 


w Kancelaryi Dyrckcyi na IlI piętrze gmachu ratu- 
szowego (strona północna), 
Smierć skutkiem wodowstrętu Ze Złoczo- 


wskiego donoszą: Syn ogólnie szanowanego w okolicy 
naszej obywatela paua M. z R. pokąsany zost ł 
przed dwoma mie-iącami przez psa wściekłego. Ojciec 
chcąc ocalić go od sirasznej śmierci, wyjechał z 
nim do zakładn dr. Babcscha, w Bnkareszcie, gdzie 
też pokąsany młodzieniec poddać się mosiał knracyi 
pastenrowskiej. Po czteru tygodniach oświadczył 
dr Babesch, iż pacyeat jest zdrów kompletnie i że 
nicbezpieczeństwo zostalo zsżegnane. Niestety jednak 
zapewnienia te okazały się płonne. Trzeciego dnia 
po powrocie do domu churoba wodow»trętu wybuchła 
z tałą gwałtownością i nieszczęśliwy chłopak umarł 
wśród strasznych męczarni. Wypadek wywołał po- 
wszechne współczucie w okolicy, w której jak 
wspomnieliśmy, pan M. cieszy się ogólną sympatyą, 

Subwancye na drogi powiatowe i gminne. 
Wydział krajowy udzielił dalszych snbwencyj w rokn 
bieżącym na hudowę dróg  wydziałuwi powiatowomu 
w Jaworowie kwotę 3000 złr na budo*ę drogi gmin- 
ncj Jaworów-Sądowa Wisznia, wydziałowi pow w 
Limanowej kwotę 5 00 złr. va budowę drogi gmin- 
nej Krasne-Tymbark; wydziałowi po.iatowemu w Ko- 
łomyi kwotę 2 (O złr. na budowę drogi powiatowej 
Kołomyja-Oberty ; wydziałowi powiatowemn w Kro 
śnie kwotę 1800 złr. na budowę drogi prowadzącej 


"HOMO NOVUS 


DDOTWEL A. 


( Dokończenie.) 


Nudzifo mnie opowisdavie Juika; raziły mię 
jego Śmiech głośny 1 rubaszne wyrazy zwracające 
uwagę rąsiadów. Zdziwionem okiem patrzyłem na 
te ściany, okopcone tytoniowym dymem, na tę nie 
woskowaną posadzkę, na te marmurowe stoły, nie- 
zaścielone obrusem, na tę bibułę, którą nam za 
miast serwet podano, na migotl:we światło gazo- 
wych płomieni. Wszystko to było mi dobrze zns- 
nem, A jednak dziwiło mnie i ni:pokoiło zarazem, 
odbierając mi swobodę. Jak można znajdować przy- 
jemność wśród tego gwaru obcych ludzi i wysia- 
dywać długie godziny przy nienakrytem stole, prd 
okiem ciekawych, wśród obojętnego otoczenia, tak, 
jak to zwykł czynić Jurk, tak, jak ja to dawniej 
czyniłem ? Na myśl mi przyszła moja jadalnia z 
dybowym kredensem, i mój tói, Śnieżną nakryty 
bielizną, i stojące na nim karafki, pełne czystej, 
źródlanej wody, i ta cisza zachęcająca do poufnych 
rozmów, która nas zwykła otaczać, gdy do obiadu 
z żoną siaderny oboje. 

Mimo tych wrażeń, znie: hęcających mnie da 
tego życia, które tu wrzało dokoła mnie, a któ- 
rego przedstawicielem był Julek, trwsłem jednak- 
że w zamiarze cdświeżeuia mych wspomnień. Roz- 
mowa z mym towarzyszem przekonała mnie, jak 
wielkiemu przeobrażeniu uległy meje upodobania, 
wytwarzając ze mnie jak gdyby odmienną istotę. 
Stałem się wybredniejszym wykwintniejszym czło- 
wiekiem. Pomiędzy mną a przeszłością moją otwo- 
rzyła się przepaść nieprzebyta. Zdawało mi się, 
że to nie ja przeżyłem ją. lecz chyba ktoś inny, 
i że ją znam tylko z opowiadania. 

Więc kiedy Julek. pragnąc mnie rozruszać, 
podniósł myśl. byśmy się udali tam, „gdzie wese- 
lej,* przyklaspąłem temu samiarow! Chciałem do- 
świadczyć tych wrażeń, które mnie niegdyś upa- 


jały, a których pamięć rysowała się w moim umy- 


ność interesów partji robotniczej w pełnem zna- 
czeniu tego słowa, jest dzisiaj wprost niepodo 
bień-twem. W tem też leży rękojmia pokojowa 
dla dzisiejszego ustroju społecznego. 

| śle, tak jak mgli-te wspomnienie snu; chciałem 
rzucić się w wir tego Życia, do którego tęskni- 
thm nieduwto, sądząc, że w niem jmłniej będą 
mógł odiychać. 


Pojechaliśmy do Belle-vne. Jakaś przejezdna 
krpela grała tam tego dnia. Sala roiła się tłumem 
żądnym ucechy, którego gwar przygłuszał n:emal 
dźwięki jakiegoś strunsowskicgo walca Z dymem 
papieroxów i wyzietwami jadł: i gi rących napojów 
mięszały się wonią perfum wykwintnych, wytwarza 
jąc mdły jakis zapach, który spadał ma piersi nie 
zo Śnem brz: mieniem. 

Przy siołach siedzieli tu i owdzie mężczyźni 
z nakrytą głowy, popijając kawę, koniak lub piwo, 
rozmawiając z- soba wesoło i wybęboiając nogą takt 
graueku Walca; tu i owdzie kobiety w kapeluszach 
z olbrzymieti piórami, wjedwabnych sukniach, po- 
strojone, pach ące, Świecące fałszywymi klejnotami, 
z oczyma pOdmalowawerni taszcii, z twarzami po- 
krytemi różem i bielidłem. Od stołu do stołu la- 
tały wyzywające spojrzenia, zalotne uśmiechy i nie- 
w,bredne dowtipy. 

| Gdzieniegdzie oblegała płeć męska słynniejsze 
piękności. W kólkach tych wrzała na dobre roz- 
posana ochota Drzmiały tsm głoście gwary i bez- 
czelne a nieszczere Śmiechy, udające tylko weso- 
łość, której tam nie było Rozkiełznanej swobody 
nie krępowały żailne względy, nie wdzięk tu bowiem 
królował, ni dowcip, ni piękność, ni wesołość, jeno 
cynizm zuchwały. a ludzi nie jednoczyła sympatia, 
na szlachetniejszych pobudkach oparta, lecz tylko 
chęć odurzenia się, nuda, żądza grubej uciechy, 
obłuda i chciwość. 

W surowem świetle gazu rozpoznałem klika 
znsenych twarzy, które niegdyś, za czasów mych 
kawalerskich hulanek, zwykł byłem w takich miej- 
scach zawsze spotykać. Są tedy ludzie, których 
to nie nuży, którzy mogą żyć tem życiem i znaj- 
dować w niem zadowolenie. Jeden z nich zbli- 
żył się do mnie, witając poufale Był to literat, 
który zakochawszy się w Zoli, od łat już dzie- 
| sięciu włóczy się nocą po Warszawie, pod pozo- 


rem zbierania „materjałów* do jakiejś społecznej | myśl młocarnia, której się niedawno temu przy- 


powieści. 
— Jużeś pan ukończył swe naturalistyczne stu- 
dja ? zapytałem. 


— Nie — odparł zachrypłem głosem. -- Ale 


patrywałem z tęsknotą, a do którrj porówny- 
wałem to halaśliwe, bezmyślue Życie, chwytające 
ludzi trybami zwodutczych nadziei, pragnieniem 
uciech, 


zkodli- | od gościńca rządowego do 


które pozostawiają tylko niesmak po ss- | którego widzę, skutkiem jednej 


zakładu kąpielowego w 
Iwoniczu; wydziałowi powiatowemn w Nowym Targu 
kwotę 68) złr. na budowę drogi Nowy Targ-Cha- 
bówka; wydziałowi powiatowemu w Brodach kwotę 
2000 złr. na budowę drogi gminnej Podkamień-Pie- 
niaki-Kukawiec; wydziałowi powiatowema w Wadowi- 
cach i Myślenicach po 500 złr. na budowę drogi 
gminnej Zembrzyce-Biertowice; wydziałowi  powiato- 
wemu w Skałacie kwotę 4'00 złr. na budowę drogi 


gtninnej Grzymałów-Soroeko-Trembowla; wydziałowi 
powiatowemu w Złoczowie kwotę 523 złr 15 ct, 
tytułem reszty zasiłku na budowę drogi powiatowej 


Krosno Rusiłów; wydziałowi powiatowemu w Bucza- 
czu kwotę 2090 złr na budowę drogi gminnej Ko- 
rościat) n-Zadarów-Uście zielone; wydziałowi powiato- 
wemu w Rudkach kwotę 2500 złr, na budowę drogi 
powiatowej Rudki-Sądowa-Wisznia; oraz przyrzeczono 
udzielić wydziałowi powiatowemu w Tarnobrzegn po- 
życzkę w kwocie 5000 ałr. na dalszą budowę drogi 
z Zaleszan do Rudom;śla. 

Zabójstwo. Dnia 22 sierpnia b. r. szeregowiec 
59 bataljonn obrony krajowej Antoni Sawczak, płsz- 
czony z Przemyśla na 24-godzinny urlop do Smol- 
nicy, wszczął w karczmie tamtejszej bójkę z włościa- 
nami, Stefanem Maszczakiem i Dańkiem Kuryńcza- 
kiem któr:y go z grzeczności na swej furze ze Sta- 
rzawy do Sinoloicy zawieźli. W ciągu kłótni aobył 
z p.chwy bagnet i pchnął nim Stetaua Maszczaka, 
ojra trojga dzieci, w brzuch, i skaleczył go tak sil- 
me, iż ni szczęśliwemu zadaną ram, jelita na ze- 
wnątrz się wydobyły — i mimo pomocy lekarskiej 
przebity w okropnych mękach nazajutrz umarł. Za- 
bójcę odstawiono do właóci ej władzy wojskowej. 

Q strasznym wypadku donos'ą z Brołów: 
Oto dnia 25 bm, o god:inie'siidmej wieczorem, na 
tamtejszym dworcu, podczas zestawiunia („szybo- 
wania“) wagonów, spadł pod wozy robotnik Michał 
liorpeniuk rodem z Folwarków małych, 20 lat li- 
czący, pod koła wazonów, które zgruchotały mu le- 
wą rękę i nogę. Nieszczęśliwy .Ieżał przeszło pół go- 
dziny, nim go odniesiono lektyką do szpitala, gdzie 
po kilku godzinach wyzionął ducha. Sledztwo sądowe 
jest w toku. 

Wasika z lichwą w Rosyl. Birł Wied. piszą: 
„Wobec nadmiernego rozwoju lichwy w miastach, oraz 
wsiach, ministerstwa spraw wewnętrznych oraz sprawie- 
dliwości opracowały wspólnie projekt przepisów, dotyczą- 
cych lichwiarzy. Stosownie do wzmiankowanego proje- 
ktu przeciw osobom, zajmującym się pożyczaniem hapi- 
tału na wysokie procenty, mogą być przedsiębra e 
środki sądowe oraz administracyjno - policyjne.  Ści- 
ganie sądowe lichwi'rzy prowadzić będą  prokurato- 
rzy sądów okręgowych va zasadzie protokołów poli- 
cyjaych, sporządzonych skutkiem skarg prywatnych 
i stwierdzonych w drodze sądowej lab innej. Władze 
administrucyjne mają prawo usuwać lichwiarzy z 
miejsca ich stałego zamieszkania i oddawać pod nad- 
zór policji do lat trzech. Jeżeli pożyczka na wysoki 
procent dana byla przez wierzyciela świadomie w wa- 
runkach nadmiernie ciężkich dla dłużnika, winny pod- 
lega karze więzienia od czterech miesięcy do rokn i 
czterech miesięcy. Jeżeli winny, zajmując się poży- 
czaniem kapitału, ukrył wysokość procentów zapomocą 
włączenia ich do sumy, wykazauej na dokumencie 
lub w iuny jakikolwiek sposób, wówczas podlega ka- 
rze więzienia do 1 roka i 6 miesięcy Jeżeli lich- 
wiarz, mając w liczbie swych Klientów niepelnole- 
tnich lub prawnie niezdolnych do zawierania pado- 
bnych tranzakcyj, nakłaniać ich będzie do podpisy 
wania weksli na procent lichwiarski itd. wówczas 
winny podlegać ma karze oddania do rot  areaztanc- 
kich, po pozbawieniu wczelkich praw stənn, na okres 
czasu odpowiedni do okoliczności obciążających lub 
łagodzących winę lub zesłania dò mnicj odleglych 
miejscowości Syberyi. Za procent  nielichwiarski 
nważany będzie procent, nie przewyżłszający  dziesią- 
tej części kapitału rocznie*. 

Nieszczęśliwy wypadek. W sobotę po godzi- 
nie Y przed południem zatrudniony był Michał Hry- 
niszyn, dozorca domu pod l. 1 przy al. Korniaktów, 
wraz ze swą żoną, spr atariem w pomies:kania tam- 
tejszego lokatora, dra K. W nieobecności jego, n- 
siadł Hryniszyn na fotelu przed binrkiem, wydobył 
z szuflady biurka rewolwer, a nie wiedząc, że jest 
nabity, skierował luię ku swojej głowie, strasząc żonę, 
że się zastrzeli. W tejże chwili rozległ się odgłos 
strzału, a kula przeszyła nieszczęśliwemn podniebie- 
nie i ugrzęzła w mózgn, powodując bezzałoczną 
śmierć Hryniszyn liczył dopiero 25 lat i pozostawił 
dwoje drobnych dziatek 

Samobójstwo. Strażak ogniowy miejski Leon 
Bobaczyński, powołany do ćwiczeń wojskowych, a ja- 
ko chory odstawiouy do szpitaln w domn inwalidów, 
odebrał sobie życie wystrzałem z karubinu onegdaj 
o godz. 4 po południn  Motywa targnięcia się na 
życie nie znane. 

Gwaltowny wybuch gazów nastąpił dnia 27 
b. m. w kopalni nafty w Potoka pod Krosnem. Jeden 
z szybów wierconych obecnie, wyrzucił zsiebie wagle 


a Pewnej a] 


szność, twierdząc, że nieustanuej ulegamy prze- 
manie Nie ma we mnie jedaego nerwu, jednej 
kropli krwi z dawnego człowieka Ten jegomość 
wracający wczesnym rankiem Z nocnej hulanki, 
z tych halucyna- 


mam tu kilka ciekawych „dokumentów*.. Mam | bie, krusząco ich potem, wy-iskające z nich zdro- | cyj, opisywanych przez Hoffmanna lub Poczo, to 


dwóch paniczów: młokosy ; jeden na dwa- 
dzieścia jeden. drugi dziewiętnaście lat.. Pi- 
jemy tu z facetkami szampana pod oknem 
przy stoliku — dodał ze znaczącym uśmiechem. 
Byłby dłużej jeszcze ze mną rozmawiał, ale 


tu 


we ziarna i odrzucające ich, jako słomę i plewę 
jałową. 

A jednak tem życiem żyłem i ja uiegdyś; 
wystarczało mi ono, nawet darzyło mnie upoje- 
niem, które mi sig wydawało rozkoszą. Widzę 


| 


| 


nie ju, to kto inny. Jest wprawdzie całkiem do 
mnie podobny, ma wzrost mój, chód i wejrzenie, 
tworząc niejako drugie moje „Ja“, oderwane cał- 
kiem odemnie, ale ja go nie rozumiem już dzi- 
siaj, bo nas dzieli cały Świat umiłowań i wstrę- 


mnie Julek pociągugł do stolika, przy którym | siebie powracającego wczesnym rackiem do domu, | tów Dzisiaj spojrzałem w twarz temu upiorowi i 


siedziały dwie młode, wystrojone kobiety. Były 
to jego znajome; mowił im „ty“ i one mówiły 
mu „ty“ nawzajem. 

Jedną z nich przedstawił mi, jako swoją 
niewolni.ę; tak zwykle był nazywać modelki, któ- 
re mu pozowały. Drugą Oddał mnie w opiekę, 
mówiąc, ze ze wsi przyjeżdżam, że tam zaśnie- 
działem i że mnie powinna rozruszać Spojrzała 
na mnie ciekawemi oczyma, uśmiechając się za- 
bójczo, ale spojrzenie jej i nŚmiech spłyngły po 
mnie, nie poruszywszy mnie wcale. 

Miałem co innego na myśli. Jaskrawe świa- 
tło gazu, w którem widniały pomalowane kobiet 
twarze i brutalną jakąś wesołością tcbnące męż- 
czyzn uśmiechy, gryzło mnie w oczy jak gdyby 
piasek. Nie mogłem znałeźć oddechu dla piersi w 
tej zadusze. Wrzawliwy gwar rozmów hałaśliwych 
i głośne śmiechy wpadały mi do uszu i wprawia- 
ły głowę moją w zawrót pijany. 

O kilka kroków od nus, nad stolikiem, 
wpół przegięty, z rozognioną wypitym napojem 
twarzą. ze zwróconemi 
cemi oczyma, wrzeszczał na całe gardło jakiś po 
chmielony mężczyzna: „Rakoczy | Rakoczy!“ — 
domagając się, aby mu zagrano. 


Zdziwionem okiem wodząc po sali, zwróci- 


łem je w stronę okna i spostrzegłem bladą, wy-|ci docięła.. No, rugzaj-że się gadaj L..., 
pełzłą twarz niedoszłego naturalistycznego pisarza, j siedzisz, jak mruk, 
wykrzywioną wstrętnym uśmiechem i senne, roz- | Zwieniłeś się 
„naturalistycz- | dząc, 


marzone trunkiem lica młodych, 
nych dokumentów , wchodzących w świat pod o 
pieką tego przeżytego mentora. l przyszła mi na 


w pośród budzącej sę dopiero ze snu Warszawy. 
Świt różowieja zaledwie; na ulicach leży mrok 
jeszcze i atramentowe cienie rozpościerają się w 
muiów załomach. Chyłkiem, milczkiem, trwożliwie 
omija mnie jakiś kot obdrapany, powracający z 
nocnej wycieczki. 

Jakiś spóźciony pijak, widząc krok mój 
chwiejny, zbliża się poufale do mnie i zawiązu- 
je rozmowę, ośmielony tożsamością położenia, w 
jakiem się znajdujemy. Ludzie, spieszący na targ 
lub do rohoty, przypatroją mi się z pogardli- 
wem zdziwieniem, a ja idę senny, chory, pe- 
łeu niesmaku, czujący w Sobie bezdenną jakąś 
próżnię, zawstydzony, zły na cały Świat i na 
siebie. 


* + 


+ 


— Rozruszaj-że go Hela — zawołał Julek, któ- 
ry dotychczas mnie wyręczał w rozmowie, spo- 


na- | strzegłszy cagle moje osłupienie. 


— Cóż ja poradzę odparła śmiejąc się za- 


w strong muzyki iskrzą- | p,dniona — Mówię do pana, nie słyszy; trą 


nogą. nie czuje... Zapewne wraca z 


cam go czt 
i był z jakimś nieboszczykiem na 


Powązek 
śniadaniu. 
— Ha, ha, ha! — zaśmiał się Julek. — A to 
Cóż tak 
k, wśród naszej kompanii . 
zmieniłeś nieboże — dodał, wi- 
że napomnienia jego nie robią żadnego 

skutku. 
Tak jest, zmieniłem się! Fizjologja ma słu- 


pochowałem go ostatecznie. 

Już mnie nie będzie więcej prześladował, ni 
kusił wspomnieniami, które nie do mnie, lecz do 
niego tylko należą. 

Pod wpływem tych myśli, pożegnałem skwa 
pliwie Julka, który prośbą, to znów drwinami, 
chciał mnie gwałtem zatrzymać, i uciekłem do 
hotelu pełen skruchy rzewnej, pełen tkliwości dli 
mojej małej, Śniącej tam może o mnie w tej 
chwili. 

Nazajutrz poszedłem do kąpieli i przywdzia- 
łem inne suknie, aby do mego cicheg» domku nie 
wnieść nic z tego, czem daia poprzedniego oddy- 
chałem Śmiejcie się ze mnie i z mego łęku, ale 
mi pilno było odżegnać się od trapiącego mnie 
dotychczas upiora. Najbliższym pociągiem wyje- 
chałem do domu, a kiedym wsiadł do powozu i 
ujrzał się w pośród ciszy pól pod błękitnym nie- 
ba uśmiechem, odetchnąłem pełną piersią, rad że 
się pozbyłem zmory, która mnie cisnęła. Na ople- 
cionej bluszczem werandzie naszego domku ocze- 
kiwała mnie moja mała z dzieckiem paszem ua 
ręku. Przycisnąłem ją do serca rozrzewniony 
szczęśliwy, tak jak Żeglarz, który powraca z dłu- 
giej a niebezpiccznej podróży. 

Ani się domyślała powodu mego wzruszenia, 
a ja go jej nie objawiłem i nigdy nie objawię. 
EEG żąden cień nie mruczy nigdy jej pogodnej 
u8zy. 


Włodzimierz Zagórski, 


wśród ogromnego hukn suche gazy, które zerwały 
budkę wiertniczą. Dzięki szybkiemu zgaszeniu ognir 
pod maszyną parową, gazy nie zapaliły się. Z lIndzi 
nikt nie poniósł szkody, z wyjątkiem jednego robot- 
nika, któremu spadająca deska złamała nogę. Gazy 
dobywają się dotąd. Władza zawiesiła dalszą pracę 
w tym szybie. 


Pogrzeb śp. br. Kannego, wiceprezydenta sąda 
krajowego i prezesa kasyna miejskiego, odhył się w 
sobotę po południu przy bardzo licznym udziale pu- 
bliczności. — W pochodzie, który otwierała kapela 
„Harmonii*, wzięły udział z wieńcami deputacye To- 
Warzystwa prawniczego, urzędników sądowych, repre- 
zentacye władz autonomicznych i rządowych, wielu 
radnych miejskich, adwokaci, urzędnicy banków i in- 
stytucyj prywatnych, oraz wojskowi. Na pogrzebie był 
także namiestnik hr. Badeni, prezydent Simonowicz 
z rodziną, pułkownik Dylewski i wiele innych wybi- 
tnych osób. 

Na wozie żałobnym, który poprzedzał karawan, 
złożono kilkadziesiąt wspaniałych wieńców, a między 
innymi od bukowińskiej izby adwokackiej, galicyjskiej 
knay oszczędności, greminm wyższego sądn krajowego, 
Jakóbostwa Simonowiczów, Towarzystwa prawniczego, 
Izby notaryalnej lwowskiej, kasyna miejskiego, 
od rodziny, przyjaciół itd. — Mnóstwo osób z pro- 
wincyi przybyło na ten smutny akt, ażeby oddać 
cześć pamięci tak zacnego obywatela, jakim był śp. 
bar. Kanne. Ciało eksportował czcigodny arcybiskup 
Issakowicz. 

O kwadrans na siódmą stanął pochód żałobny 
na cmentarzu łyczakowskim, gdzie chór Lutni“ nad 
otwartą mogiłą odśpiewał pieśń żałobną. Po odpra. 
wieniu modłów przemówił nad grobem p. Leżański, 
a po nim dr. Ernest Till, który sławiąc cnoty zmar- 
łego, podniósł jako najpiękniejszy rys charak eru nie- 
boszczyka jego gorące przywiązanie do ziemi polskiej, 
która go wydała i do której wraca dziś z obczyzny, 
aby w niej spocząć na zawsze 

„Kiedy przed kilku zaledwie miesiącami rzekł 
mówca zelrało się tutejsze Towarzystwo prawnicze, 
ażeby w uroczystym nastroju uczcić świetny rocznicę 
narodową 3 maja, kiedy mąż ten w sile wieku i pełni 
władz umysłowych stanął na czele obchodu, wówczas 
nikt z nas nie przypuszczał, że po tak krótkim czasie 
oplakiwać będziemy jego zgon i że już dziś zabraknie 
num kierownika i przewodnika. Oby ma lekką byla 
ta ziemia, którą tak ukochał i dła której tak skute- 
cznie i pięknie pracował!“ 

Wreszcie przemówił jeszcze p. Pomianowski, 
a zakończył temi słowy: „Z ciężkie sercem i roz- 
dartą piersią rzucamy te grudki ziemi na twą mogiłę, 
będą ci one lekkie, bo to ziemia twoja ojczysta, zie- 
mia, którą ukochałeś, którcj prawym byłeś synem, i 
ona też jako matka chętnie przyjmie cię do łona. — 
Szląc ci ostatnie pożeguanie, xe łzą w oku i modli- 
twą na ustach odstępujemy, powtarzając: Cześć twej 
pamięci, a pokój twym popiolom !' i 

Zmaril. Ferdynand Griner, czeladnik murarski, 
zmarł tutaj w 27 r. życia. 

Temperatura. Termometr -+ 219 R. Baro- 
metr 762”, Opada Pogoda niepewra, niebo zachmu- 
rzone. Wczoraj był od rana niezniśny upał. 

Ofiary. Na kościół M. B. w Kochawinie otrzy- 
maliśmy od p. W. B. z Ottynii 1 złr. 

Dla chorej żony szewca Ziółkowskiego przy 
licy Gródeckiej liczba 14 A. otrzymaliśmy od pana 
H. M. z Rzyczek 1 złr., od p. X. X. z Ostendy 10 
franków, z Kurowiec 1 złr. 20 cnt.— zebrane przez 
głożbę pałacową w Bilince za pośrednictwem p. 0l- 
szewskiego 2 złr. 10 ct, od p W. M. z Ulicka Se- 
redkiewicz 2 złr. 50 ct., od p. E. Szawłowskiej z 
Przewłoki 2 złr., od p. Maryi M. ze Lwowa 1 złr., 
od X. N. M. z Barsztyna 1 złr. Razen 10 zir. 80 
ct. i 10 franków, a z wykazanemi w poprzednim 
numerze razem 36 złr, 80 cnt. i 10 franków. 

Dla chorej Agaty Jurkowskiej, mieszkającej 
przy ulicy Łyczakowskicj liczba 13 w suterenach, 
otrzymaliśmy od p. H. M. z Rzyczek 1 złr, od p. 
X. X. z Ostendy 10 franków, z Kurowiec | złr. 20 
cut.—zebrane przez służbę pałacową w Bilince za po- 
rednictwem p. Olszewskiego 2 złr. 10 cnt., od p. 
W. M. z Ulicka Seredkiewicz 2 glr. DO ct., oa pani 
E. Szawłowskiej z Przewłoki 2 złr, od p. Maryi M. 
ze Lwowa 1 złr., od p. Eweliny B. 4 Mariagriinu 
1 złr., od p. W. S$. z Koszyłowiec 1 złr, od prua 
L. Habdanka z Strychaniec 1 złr. Razem 13 sh. 
80cnt. i 10 franków, — a z wykazanemi poprzednio 
razem 40 złr. BO ct. i 10 franków. 

Z dziedziny sztuki Z wydanego świeżo sprawo- 
zdania dyrekcyi Ziednoczonego Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych w Krakowie z czynności za rok 1890 
wyjmujemy następujące dane, świadczące chlubnie o 
wzmagsjącym się wśród naszego społeczeństwa po- 
cznuciu artystycznem, a co z tego wypływa i ożywio- 
nym ruchu na wystawach krakowskiej i lwowskiej, 
czego dowodem powyższe właśnie sprawozdanie. 


Sprzedaż obrazów na raty, przeprowadzenie wy- 
borów nowej Reprezentacyi Lwowskiej, podniesienie 
frekwencyj na wszystkich trzech wystawach: w Kra- 
kowie, Lwowie i Poznanin, nawiązanie stosunków z 
kolonią polską w Ameryce, wreszcie wystawa, Berliń- 
ska i udział Dyrekcyi w zabiegach o uzyskanie na 
niej osobnego polskiego działu, oto główne sprawy i 
czynności, które zarządowi Towarzystwa przypadło w 
ciągu ubiegłego roku załatwić. Ze podjęcie wymienio- 
nych spraw było na czasie i korzystne tylko wydało 
rezultaty, to lepiej aniżeli wszelkie komentarze same 
poświadczają cyfry Obrót ogólny fanduszów z czter- 
dziestu jeden podniósł się w zeszłym roku do prze- 
szło czterdziestu czterech tysięcy złr. (44491 ztr. 
80 ct.). Ale bardziej jeszcze pocieszający reznitat wy- 
kazuje cyfra prywatnego zaknpa. Pozycya ta w ze- 
Bzłym roku dochodziła zaledwie do pięciu tysięcy zł.; 
dziś, summa nzyskana za dzieła sztuki, jakie na wy- 
stawach Towarzystwa przez prywatne osoby zakupio- 
ne zostały, wynosi w Krakowie 7614 złr., we Lwo- 
wie 7564 zł, razem 15.178 złr,, czyli w istocie trzy 
razy tyle, co poprzedniego roku. Dowód to oczywi- 
sty, jak dalece ożywiło się wśród szerszych kół pu- 
bliczności, rozbndzone nienstającemi wystawawi, zain- 
teresowanie się dziełami sztuki, ale dowód zarazem, 
jak trafną była myśl, powzięta przez nową Reprezen- 
tacyę Lwowską, a przez Dyrekcyę Krakowską nie- 
zwłocznie wprowadzona w życie, zorganizowania tak 
zwanej sprzedaży na raty, która umożliwiając arty- 
stom bezzwłoczne zrealizowanie uzyskanej ceny, 
daje równocześnie nabywającemu możność wypłacania 
tujże w odstępach czasu, jakie sam dla siebie za naj- 
dogodniejsze nzna. 

Jeżeli do prywatnego zakupu dodamy snmmę 
10.474 zir., wydaną na zakap dzieł przeznaczonych 
do rozlosowania pomiędzy członków Towarzystwa, tu- 
dzież 1097 zł. wypłaconych Towarzystwu Wzajemnej 
Pomocy Artystów z dochodów wystawy w Sukienni- 


utworów, wypłacone autorom w kwocie 1600 zir. Bo 


gdytyśmy, jakto w istocie słuszność nakazuje, i to; delegat ministeryum haudlu, szef sekcsyjny Haardt 


kwoty do pierwotnej summy dołączyli, to otrzymali- 
byśmy ostatecznie jako ogólną cytrę bezpośredniego 
dochoda przeszło 31 500 złr. 

Odezwa rozesłana do dzienników polskich 
w Ameryce. n mająca na cclu zainteresowanie spra- 
wami sztuki ojczystej tak licznego już dzisiaj zastępu 
rodaków w Stanach Zjednoczonych — nie mogła o- 
czywiście oduieść dotyd skutku. Działanie jej, ze 
względn zwłaszcza na odległość, obliczone jest na 
metę o wiele dłuższą, O ile jednak z dotychcznso- 
wych informacyj i pojedyńczych wskazówek wniosko- 
wać można, wszelkie są potemu warunki, ażeby myśl 
przez dyrekcyę podjęta już w ciągu tego roku zaczęła 
przynosić owoce. Nawiązanie tych stosunków nabiera 
zwłaszcza znaczenia wobec zapowiedzianej za dwa 
lnta międzynarodowej wystawy w Chicago, gdzie sztu- 
ka polska zajaśnieje, da Bóg, nowym Llaskiem, a do- 
kąd jej Towarzystwo nasze zaczyna jaż dziś torować 
tym sposohem najodpowiedniejsze drogi. 

Najważniejszem jednak zdarzeniem ġest niewąt- 
pliwie wystawa berlińska i świetne stanowisko, jakie 
sobie na niej zdobyła sztuka polska Zninicyowany i 
doprowadzony do skutku — dzięki energii i rzadkiej 
zapobiegliwości p. Lucyana Wrotnowskiego—dział pol- 
ski na tej wystawie nie byłby jednak mógł obejść się 
całkiem bez pomocy i skutecznego poparcia dyrekcyi 
naszego Towarzystwa. Nie mówiąc o gotowości, z jaką 
od pierwszej chwili udzieliła ona artystom wszelkich 
w tym celu materyalnych ułatwień przez samo cho- 
ciażby sprawienie skrzyń i przyborów do wysyłki tak | 
wielkiej liczby rzeżb i obrazów, pominąć tu nie wy- 
pada, że ra nią samą spadł prawie cały ciężar prze- 
prowadzenia bardzo uciążliwych negocyacyj z zarzą- 
dem wiedeńskiego Kunstlerhau:u, który wbrew wszel- | 
kim oczekiwaniom stawiał największe trudności i naj- 
bardziej przeszkodzić się starał ntworzeniu działu 
polskiego 1a wystawie berlińskiej Niebezpieczeństwo 
z tej strony było nawet w danej chwili tak wielkie, 
że prezes i sekretarz Towarzystwa uznali za stosowue 
wié się umyślnie do Berlina, aby na miejsca nie- 
przyjazne wpływy zwalczyć i sparaliżować; jeżeli dziś 
dział polskich artystów cieszy się tak niezwyklem na 
wystawie międzynarodowej powodzeuien, może nie 
bedzie przesadą, powiedzieć, że do tak świetnego re- 
zułtatu usiłowania dyrekcyi, choć w małej cząstce, 
ale niemniej skutecznie się przyczyniły. 

W tych jej zabiegach, jak i we wszystkich do- 
tyczących rozwoju Towarzystwa usiłowaniach znajdo- 
wała dyrekcyn cenną i skuteczną pomoc tak w kiero- 
wnictwie filii poznańskiej, jak w reprezentacyi lwow- 
skiej, a przedewszystkiem w dwóch jej głównych kie- 
rownikach: p. Władysławie Łozińskim i p. Władysła- 
wie Bełzie. Pierwszy jako dyrektor-referent, drugi 
jako jego zastspca, potrafili tak osobistym wpływem, 
jak niestrudzonem staraniem obudzić w stolicy kraju 
nicbywałe dotąd zainteresowanie się sztuką, a ROT 
Towarzystwa zawdzięczają im niepospolite w krótkim 
przeciągu czasu polepszenie. Zasługi te winny były 
być podniesione w tegorocznem sprawoz'aniu, u Szcze 
re, koleżeńskie podziękowanie, którem je zakończamy, 
najlepszym będzie dowodem, że wszystkie trzy zarzą- 
dy, tj. reprezentacyn lwowska, filialna dyrekcya w Po- 
znauiu i dyrekcyn krakowska, wspólnemi siłami dążą | 
do jednego i tego samego celu, jakim jest polepsze- | 
nie tak trudnych dzisiaj warunków rozwoju sztuki | 
narodowej. 

W końca sprawozdania nadmieniono, że Town- | 
rzystwo na tegoroczną premię obrało wdzięczny bar 
dzo zarówno pod względem kolorystycznym jak kom- 
pozycyjnym obraz Wodzińskiego, zatytułowauy „Na 
swojską nutę*. | 


Teatr. Dziś w poniedziałek w teatrze letnim 
pierwszy gościnny występ panny Heleny Zimajer i 
p. Win Rapackiego: 1) „Mój Mały“, obraz. dram. 
w 1 akcie Przybylskiego. 2) „Dzienniczek Justysi*, 
komedyn w 1 akcie Przybylskiego. 3) „Wyspa Tuli 
patan“, operetka w 1 akcie Oftenbacha. We wtorek 
po raz pierwszy: „Jedna noc karnawałowa“, balet 
w 3 aktach a w czterech odsłonach Leonarda Gia- 
rinnicgo. 


Literatura i Sztuka. 


Wydawnictwo i redakcya kalendarza aseku- 
racyjno-ekonomicznego na r. 1892 spoczywa w rę- 
kach urzędników a ekuracyi krakowskiej pp. Kazi- 
mierza Michalewskiego, współpracownika Ek n misty 
polskiego i Bolesława Lewickiego redaktora Tygo- 
dnika ekonom.cznego. 


* 


Cześć ekonomiczna. 


Wiedeń 31 sierpni*. (tel.) Dziś otwarto tu m'ę- 
dzynarodowy targ zbożowy. Prezydentem wybrano 
Naschauera (z W:eduia), wiceprezydentami Wyn- 
gaerta deleg»ta z Berlina i Breuningera z Mona- 
chium. Przewodniczący  Naschaner  zagaiwszy 
pierwsze posiedzenie, zaznaczył, iż od r. 1886, 
gdy bandlem gorąco zajął się minister Bacqne- 
heni, zauwsżyć można na palu gospodarczo rko- 
nowicznem ogromuy zwrot ku postępowi Chociaż 
dotąd uklady zawarte w sprawie traktaiu ban- 
dłowego Austryi z Niemcami, s4 jeszcze okry- 
te tajemnicą, a w sprawie traktatu handlowego z, 
Włochami ı Szwajcaryą toczą się dopiero roko- | 
wania, to mimo to każdy zauważyć musi, iż ży- 
czenia Austryi dążące do zawarcia przyjacielskich 
traktatów handlowych z tuk ważnemi państwami 
jak Niemcy, Włochy, Szwajcarya, napotkały 
wszędzie na dobre chęci i u wszystkich uczestui- 
ków tegorocznego międzynarodowego targu zbo- 
żowego wywołały jak najżywsze zadowolnienie. 

W bieżącej kampanji jednak należy się je- 
szcze liczyć z dotychczasowemi cłowce-politycz- 
nemi trudnościami, dlatego główny punkt ciężkości 
tegorocznego targu zbożowego nic będzie leżał w 
kupieckich transakcyach, lecz w ogłoszeniu spra- 
wozdań 0 wynikach tegorocznych Żniw w całym 
Świecie. Sprawozdania te, w obec wydanego u- 
kazu carskiego o wywozie żyta, w tym roku szcze- 
golniej są pod względem gospodarczym bardzo 
ważne. 


Po tem przemówieniu jeneralny sekretarz 
Lcinkauf odczytał sprawozdanie O wyniku żniw 
w Austro- Węgrzech. Według sprawozdania tego 
wynik żniw w Węgrzech dał w pszenicy 100, ży- 
cie 71, jęczmieniu 116, owsie 111 procent, jeśli 
liczbę 100 weźmie się za normalnę liczbę zbioru. 
W Austryi pszenica dała 93, żyto 83, jęczmień 


cach, 180 zir na nagrody konkursowe dla uczniów | 109, owies 108 procent. 


szkoły Sztnk Pięknych, a w końcu 2382 złr. wyda- 
nych na koszta transporta dzieł sztuki na rozmaite 
wystawy, to okaże się, że summa funduszów, jaka za 
staraniem Krakowskiego Towarzystwa dostała się w 
ciągu uhiegłego roku artystom naszym bezpośrednio 
w udziale, wynosi 29,311 złr., a w sumie tej nie są 
jeszcze policzone nieodłączne jednakowoż koszta asse- 
knracyi wystawionych dzieł 290 złr., sprawienia skrzyń 
do przesyłania rzeźb i obrazów 304 złr., wreszcie 
tantiemy od wystawionych bardziej przyciągających 


Rezultat zbiorów w obu tych państwach o- 
bliczyć można w pszenicy na 51 miljouów cetna- 
rów metrycznych, w Życie na 34, jęczmieniu na 
31, owsie na 44 miljonów ctm., czyli że wywieźć 
można pszenicy 3%, do 4 miljonów etm, jęczmie- 
nia 3 do 3'/,, owsa '/, do ja milj. ctm. Wywóz 
żyta byłby tylko wtedy możliwym, gdyby je za 
stąpić można było w użytku wewnętrznym i fa- 
brycznym innemi cerealiami lub surogatami. 

Na tegoroczny targ przybyło przeszło 5000 


| ski! go okrętu i przyrzeka, że wypadek taki w p:zy- 


|u: dardanelssa pozostanie zamkniętą dla ukrętów 


PRZEGLĄD z daia 1 Września 1891 


uczestników. Podczas otwarcia tagu byli: jako 


jako delegat ministerstwa rolnictwa radzca se- 
kcyjny Hhenbruck, ze strony miasta Wiednia 
wiceburmistrz dr. Richter. Szef sekcyjny Haardt, 
podniósł doniosłe znaczenie tegorocznego targu 
zbożowego, gdyż tu rhedzi o powzięcie uchwały 
w jaki sposób należy pokryć znaczny ubytek zbio- 
rów w wielu krajach, 
Wiedeń 29 sierpnia 

(Z) Export zboża, który na dobre się już 
rozpoczął, wywołał dziś wielkie zajęcie się papie- 
rami kolejowemi. Główny inseres skupi ł się około 
Stastsbahnów, Elbethalów i lomburdów, które 
znaczne zwyżki kursowe wykazują Na targu ic- 
nych papierów psraliżował Berlio, gdrie znów ru- 
ble spadły, dążenia zwyżkowe, mimo t) podniosły 
się niektóre walory, jak n. p. Bankvereiny i Unio- 
ny. Kredyty zarówno austryackie jak węgierskie 
spodły od wczoraj Przemysłowe papiery nie wy- 
kazują w |orównaniu z dniem wczorzjszym pra- 
wie żadnych zmian. Turg rent leżuł odłogiem 
kursa jednak nie zmieniły się od wc: oraj. 

Ostateczne notowania 

Kredyty austrj 27325, wygierskie 32U—, 
Anglobunki 15l—, Ubionv 02650, Bansverciny 
i08 25, Liuderbanki 19775, Ludwiki 20550 
Czerniowieckie 23550, Renta papierowa 90 46, 
srebrna 8020, uustrjacku złota 11050, papierowa 
102:05, węgierska złutu 102'75 papierowa 1.030, 
dukat 5:59—, 29-frankówia 935'/, marki 11:55, 
reble j 181/, zł. 

Z ubożowych targów. 


81 sierpnia | Lwów | Tarnopol | oka | Jaroslaw 


Pszenica 95911—|] 95011 -|9 12—| 9601: — 
Żyto 8 -9-|8—3—|8 - 9—] 6,50 9 — 
Jeczmień 7 - 7.80[6 — — 6.766 75 6 50! 625 72: 
Owies 750 786] 7- 750, 690 715760 8- 
Groch —.—--- | 6 —10 —] 6:—1050] 680 97b 
Wyka - — —|—— -- 0 |-- 
Rzepak 12 - 1350/12 —18 -112 18 122513 
Chmiel ae „m |— > — 

Konic. czer. |49- 53 —|41,—48 [41 47 42 52 
Konic. biała — mM 

Okosita p m | | 


wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Okowita gotowa za 10000 litr. pr., loco Lwów 17: 
do 17 75 zł. 
Zniżka cen pszenicy i żyta. Usposobienie spokojne. 


Telegramy „Przeglądu“ 


Londyn 31 sierpnia Do Słandarda donoszą 
7 Konstantynopola, że Turcya ustąpiła żadauiom 
Rosyi w kwestyi dardanelskiej i poniosła ofiarę z 
części praw swoich, zagwarantowanych trakta- 
tami. 

Mianowicie przesłała Turcya ambasadorowi 
ro-yjskieinu Nelidowowi pismo, w którem usprawie- 
dlinia się z zatrzymania w Darłanellach rosyj- 


szłości się nie powtórzy. 

Caly żąjaną przez Rossyę sumę odszkodo- 
wania zapłaci Tyrcya brzwłocznie, i odwołała już 
komendanta Dardanellów. Mówią także, że cieśni- 


innych mecarstw(!) 

Wreszcie donoszą do Sżandarda, że Salis- 
bury zapr:pon:wuł Turcyi podjęcie na nowo ro- 
kowań co do Egiptu. a ambasador angielski Wbite, 
pawróciwszy de Stambułu zgłaszał się w tej kwe- 
styl u Porty, jednakże dotychczas jeszcze go me 
przyjęto. 

(Biuro korespomdeucyjne przesyłając ten te- 
legram dodało: Odpowiedzialność za te senzacyj- 
ne deniesieuią pozostawić należy ma razie St n 
dardowi i jego konstartynopolskiemu korespon- 
dentowi). 

Paryż 31 sierpnia. Figaro doncsi, że spe- 
cyalus kumisya wojskowa robi studya nsd zapro- 
wadzeniem w piechocie tarczy, mającej służyć do 
ochrony od knl karabinowych. Kowmisya zaleca 
sporządzenie takiej tarczy z metalu zawi-rającego 
90 procent miedzi a 10 aluminium. — Grub, ść 
tarczy ma wynosić od 6 do 18 milimetrów. 

Cilli 31 sierpnia. Cesarz zwiedził wczoraj 
Szpital Gizeli, gdzie rozmawiał z wielu chorymi; 
następnie po krótkiej modlitwie w kościele psr.- 
fialnym zwiedz ł miejscowe muzeum. 

Podczas festynu w parku przygrywały dwie 
kapele muzyczne. Cesarz przypatrywał się zara- 
wom dzieci D iewczyuki wręczyły Mu wspaniały 
bukiet kwiatów, dumy zaś obsługujące w bufecie 
podały przepyszne owoce. Tiumy ludności miej- 
kiej i przybyłej ze wsi urządzały Naij. Panu bez 
ustanne owacye, ilrkroć s'ę pokazał. 

O go lzinie 4'j wysłuchał C-sarz pieśni sło- 
weńskiej, odspiewanej koło łuku tryamfalneto. 
O g Gej odbył się w hotelu „pod słoniem” obiad 
dworski, w którym wzięła udzinł świta cesarska, 
namiestnik, ma:szałek krajowy, książę Wiiten- 
berg i jene nlicya. Wieczorem zajaśniało miasto 
wspaniałą iluminacyz, wzgórza pobbskie eświctlo- 
no rówotreż prześlicznie, a ognie sztuczne, ieme. 


| a e NN 


dy z pechoduiami i serenady towarzystw Śpiewac- 
kich zakończyły dzień ten. Dziś o godzinie 6! 
udał się Cesarz na pole manewiów; dokąd wczo- 
raj już przybył arcyksiążę Rainer i minister wojny. 


Aden 31 sierpnia. (Doniesienie biura Reute- 
ra). Nade:zło tu doniesienie, że Turcya stłumiła 
całhiem powstanie w Y+menie, rozjrószyła powstań- 
ców i przywróciła zupełny spokój 

Medyolan 31 s'erpnia. Na wczorajszym mi- 
tyngu bastniącysh robotników zakładów metalur- 
gicznych „Elvetica“ oświadczono się za zniesieniem 
robety od sztuki i za jeneralną bastówką. Mecha- 
nicy zastrzegli sobie termin d» jutra celem zapy- 
tania robotników wszystkich zakładów metalur- 
gicznych , czy przystają ma powszechną ba- 
stówkę. 

Cili 31 sierpnia. Cesarz przybył tu wczoraj 
o godzinie 7 rano. Na dworcu powitali Monarchę 
arcyksiążęta Albrecht i Wilhelm, tudzież naczelni- 
cy władz cywilnych i wojskowych, grono nauczy 
cieli gimnazjum tutejszego, panie i dziewczęta w 
białych straj «ch. 

Gdy pociąg wjechał na dworzec zagrała mu- 
zyka miejska hymn ludowy. Burmistrz miał prze- 
mowę powitalną, na którą odpowiedział Najj. Pan, 
że manewry, które się odbędą w tej okolicy, dały 
Mu pożądaną sposobność do odwiedzenia miasta 
i przekonania się naocznie o postępach, jskie 
zrobiło. Wszyscy obecni na dworcu i ludność za 
legafica plac przed dworcem wznosiła entuzjasty- 
czne okrzyki „Hoch“ i „Żivio*. Z dworca poje- 
chał Cesarz do budynku Starostwa, o godzinie 8 
poszedł piechotą do kościoła i wrócił o godzinie 
9-tej, joczem odbyły się przejęcia. Po południu 
był Cesarz na festynie w parku miejskim a o god. 
6 wieczorem odbył się objad dworski. 


Nowy Jork 31 sierpnia. Herald tutejszy przy- 
nosi następujące nowe szczegóły z pola bitwy pod 


Valparaiso. Prawie wszyscy oficerowie sztabu Bal- 
macedy polegh. Miasto poddało się dobrowolnie, 
Żeby uniknąć ewentualnych ekscesów, a może i 
rzezi, powstańcy oświadczenie to przyję'i i wś:ód 
grzmiących okrzyków na cześć Chili i na cześć 
«nerała Canto weszli do Valparai o Na prośbę 
'ntendenta Vielsa niektóre z wyczekującich okrę- 
tów wojennych udzieliły swoich lodzi dla ochrony 
mieszkańców. Rządowy okręt wojenny „Almirante 
Lynch* wezwany do poddana się, u iłował opuścić 
sylesznie port, strzelająe na wojsko powstańcze. 
Po krótkiej, ćwierćgodzinnej może walce, jaka się 
stąd wywiązała, poddał się okręt Bulmacedy, a za 
łogę puszczono na wolność, zobowiązawszy ją 
wprzód slowem honoru, że przeciw powstańcom 
broni nie podniesie. Porządkowi publicznemu nie 
zdaje się uic zagrażać, Prezyden Balmaceda uciekł 
prawdopodobnie do Buenos Ayres. 

Nowy Jork 31 sierpnia Według informscyj 
tutejszego Heralda otrzymał zastępca partyi re- 
wolucyjnej chilijskiej w Waszyngtonie, Monti, de- 
reszę z Iquique, któsa donosi, że po odniesieniu 
zwycięztwa zatrzymali się powstańcy jakiś czas 
pod Valparaiso. Miasto oddano niemieckiemu admi- 
rałowi, ten zaś wydał je bezzwłocznie rządowi po- 
wstaliczemu. 

Nowy York 20 sierpnia. Do tutejszego He- 
valdu donoszą z Valparaiso: Władza Balmacedy 
w Chili została ostatecznie złamaną. a armja 
jego zupełoie zniszczoną ; powstańcy zdobyli po 
p ęciagodzinuej zaciętej walce Valparaiso. Bal- 
maceda uciekł, bez wszelkiej ;otmocy, bez żuł- 
nierzy i pieniędzy, a mieszkańcy kraju coraz 
tlumniej przystępują pod sztandir zwywięzców. 
Taktyce jenerału Cauto i dogodnym okoliczno- 
ściom, wśród jakich walkę zuczął, zawdzięczać 
należy zupełne rozbicie armji Balmacedy, która 
zdemoralizowana śmiercią swoich najleęszych je- 
nerałów, tłumnie rzuciła sę do ucieczki, a nawet 
były przykłady, że całe pułki broń porzucały. 
Oprócz tego sztab jeneralny Balmacedy nigdy 
nie mogł powziąć żadnej stanówczej uchwaly 
wskutek ogromnej różnicy zdań. a od piątku wszy- 
scy już na jego niekorzyść działali. 

Przebieg bitwy był taki: Wojska rządowe 
ochr nione ogniem swoich bateryj posuwały się 
naprzód, pod<zus gdy  powsiańcy z ukrycia 
przyjęli je morderczym ogniem. Wkrótce wal- 
ka stała się cgólną. Była chwila, w której od- 
działy rządowe musiały cofać się po za odle- 
głość strzału armji powstańczej. Wkrótce jednak 
vporządkowsne rzuciły się po raz drugi zwortą 
kolumną na przeciwnika. Po całogodzianym za- 
żartym boju wykonało wojsko powstańcze atak | 
ze twej strony i zadało armji Balmaccdy zupełną 
klęszę. Wielu żołnierzy prezydenta przeszło ra 
stronę zwycięzców Liczba rannych i zabitych 
wynosi do pięciu tysięcy. 

Cettynja 31 sierpnia. W kołach tutejszych 
opowiadają jako o rzeczy pewnej, że pewien ża- 
glowiec naładowsł w Raguzie (?) cztery tysiące 
karabinów, siedmset rewolwerów i wielką iłość | 
amunicyi i zawiózł całą tę broń i amunicyg do | 
Albanji, gdzie rozdano ją między Malliserów. 

(Szczep alvański Mallisorów dopuszcza się j 
częstych napadów na Czarnogórę — z tego zaś, 
że rozdano mu tyle broni wypadałoby wnosić, że | 
przygotowuje się nowy wielki napad. Twierdzenie je 
dnak, że broń ta pochodzi z austryaekiego portu 
Raguzy je:t wprost niemożliwe. Prawdapodobn'e 
nieprzyjażue Austryi sfery czarnogórskie puściły 
w świat tę pogłoskę. Przyp. Red.). 

Paryż 31 sierpnia. Urzędowa depesza z Sant 
J-go potwierdza, że wojska Balmecedy zostały 
całkiem rozbite. Powstańcy są panami sytuacyi. 

Nowy York 31 sierpnia. Do tutejszego Ho- 
rałda donoszą z Valparaiso, że kongresiści utwe- 
rzą wkrótce prowicoriezny rząd legalny, 

Naczelnik jnnty powstańczej Monot zawinął 
z flotą do Valparaiso i objął kierownictwo spraw 
rządowych 

Koło wszystkich konsulatów ustawiono na 
straży żołnierzy marynarki. 

O Balmacedzie nic nie wiadomo. 
szczają, że uciekł przez góry Andy, 


| Admirałowie zagranicznych eskadr podjęli 
się sprawowana nadzoru nad miastem Wojska 
powsańcze przy wmarszu do miasta okazywały 
wielką karność. 

W Valparaiso snuje się mnóstwo dezerterów 
1 rannych żołnierzy. Na ulicach przychodzi często 
da bójek Zdarzyło s'ę już także kilka wypadków 
podpalenia, 


Przypu- 


Vałparaiso 31 sierpnia. Stronnictwo kongre- 
sowe opanowało już stolicę rzeczypospolitej Chili 
Saut Jag». 

Buenos Ayres 31 sierpnia. Zapewniają, że 
Balmaceda złożył swą władzę prezydenta rzeczy- 
pospoktej Chili w ręce jenerała Baquedano. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 31 sierpnia '851. 


HOTEL FRANCUSKI. D. Mieczyński z Rosji, 
J. Guoiński z Cieszanowa F. Jarantewski z Twier- 
dzy. W. Krasiński z Czeroiowiec. Ks. A, Gruszecki 
z Podstolic. J. Slawik z Czech. K. Go tfrejów z Brze- 
żan. H. Grocnewegen z Am-terdamu. J. Brann z Wie- 
dnia. J. Uleniecki z Wołodkowa Z. Wierzchleyska 
z Kabarowic. B Silber z Czerniowiec. F. Gerla z 
Preszburga, J. Levagnolo z Rzymu. Dr. Rott z Czer- 
niowire. A Źmigrodzki z Rosji 0. Fiebig z Cassel. 

HOTFL ŻORŻA. C. Allair z Kalvicy. J. hr. 
Krasicki z Bachórzec. Z. Cielecka z Byczkowiec. M. 
hr. Pusłowska z Krakowa, J Łubkowski z Przyska. 
J Cielecki z Byczkowiec. W. Krasnopolski z Latacz. | 
E. Ornsztein z Bacan. S. Riesenfeld z Katowic. A. 
Goldsztein z Pudwołoczysk. ŒE. Berger z W. Nen- 
sztadt. T. Horodyski z Komarowa. A, hr. Cetner z 
Podkamienia. S. Goldmann z Kijowa. T Szołdraczyń- | 
ski z Kulowic. O. Schnell z Firlejówki. M. Wisniow- 
ska z Krasiczyna. Z. Loewenthal z Wiednia. M. hr. 
Wolański z Pansiówki, A Kosielska z Wołynia. St. 
br. Konopka z Krakowa. M. hr. Ledóchowski z Wo- 
łynia. R. Vosseler z Budapesztu. | 

HOTEL CENTRALNY. Dr M. Kleczkowski z | 
Wilna. ŒE. Ranch z Stanisławowa J. Nowakowski 
z Żydaczowa. S. Jaehnowicz z Czołhańszczyzny, 


| Z OZZIE BOZE ZZ ZZ ZZ ZZOZ ZZ ZZ ZZ ZZO O a w 


Nadesłane. 


Bogato ilustrowanego pisma humorystycznego 
ŚMI GU S» 


wyszedł Nr. 17 z dnia 1 Września i jest do nabycia w „Bin- 

rze dzienników“, w kslegarniach, trafikach i u portierów 
kolojowych. Egzemplarz 20 ct. 

Prrnamerata kwartalna we Lwowie wynosi I złr., 

na prowincji ! złr. 20 ct. m 1 

Prenumeratę przyjmuje Administracja 


Lwowie. 
EOAR e RREGĘDI 


Wróciłem 


Śmigusa* we 
i 2168 


Dr. Ż. Krówczyński |», 


ulica Lindego liczba 7. 2239 


Ì 


'D: 10 aż i 
WPan Franciszek Wężowicz 
we Lwowie, przy ulicy Gródeckiej liczba 85. 
Potwierdzam niniejszem, że dostarczona mi własnego 
wyrobu Pańskiego wialnia pod piatrowa maszynę, jakoteż 
przerobienie tej ostatniej, okszały sie bardzo praktycznemi, 
z proa nader lekkiego wymłotu. pojedynczej konstrakrii, 
i dogodności dla obsłagujacych ludzi, tak, że Pańska fabryj 
ke maszyn rolniczych każdemu jak najlepiej polecić moge. 
Stawczany 24 sierpnia 1-91. 2236 
Kazimierz Wierzekleyski. 


Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred zlemsk., 
banku krajowege. banku hipotecznego, obli- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy I kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety josowań „Nadzięja”. Pre- 
mamerata roczna slr. 1770. Na prowincji słr. 1'80. 


i 
M. JONASZ 


dom bankowy I kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3. 


kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety po 

najdokładniejszym kursie dziennym. Zlecenia z pro- 

wincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia prowisji. 
Promesy do wszystkich ciągnień. 

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 

| wygrana w kwojie 50 ©QQ «tr. 


Telegrum giełdowy. 


Wiedeń dnia 29 sierpnia godz. 1. min. 40 


r 

Akcje kred.  274— Węg. kolej półn. 
AlpiRy 8180 wschodn. 19 — 

Kredyty węg. 322-75 Wiedeńskie losy 
Angłobanki 151 — kom 151 — 
Uniony 226.26 Akcje tyton. 157.50 
Ludwiki 205 50 Gal. obl. indem. 10450 
Nordbany 270 — Elbethale 210— 
Lo:ubardy 10275 Landerbanki 19650 
Losy tureckie 31:30 Renta zł. węg. 102 65 
Staatsbahny 283 50 Bankvereiny 108'— 
Czerniowieckie 23550 Renta węg. p. 100-20 
Ruble 1-18:50 


Usposobienie stałe. 


M mmm. 


Lwów, Z izby handlowej 31 sierpnia 189! 
1. Akcje za sztukę. 
bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy. 
galic. Kar. Lud, 200 zł, w. a. 204 50 .07 50 
a  lwow.-czer jass.2% zł. w a 234 50 237 50 
Rankv hip. galic. 260zł. w. a. 302 — 305 — 
kredyt. galic. <% zł w a — — 216 
Listy sastavne sa 100 sł. 

Banku hip. galic. 5%, dù „ 16: 50 101 20 
Banku hir. galic. 50/, z 109% pr. 108 6! 108 30 
Banku hipot. 4'/,9%/, wa los. w 50 lat. r'40 99:10 


Kolej 


Banku krajowego 47/,*/, wa. 38 30 99 — 
Tow. kred galic. +9, a uieokr. 937 — 37 70 
PEM w u » „Śl! 35 50 96 20 
. . „ hea e 21. 86 30 100 — 
s z + 4% e „ 56 , 95 — 95 70 
3. Listy dłuóre sa 100 sł 
G. Z. kr. wł. (daw. 6*/,) 3€,, w lizw. 50 — 62 — 
> 0 o 0 (KELSEHAL CHAO 0 1/2 — b4 — 
4. Obligi a3 100 sł. 
Indemnizacyjne galic. © 7re. m. k. ‘04 — 104 70 
Galic. fund. propinacyjnego 4°% a 32 — 92 70 
Bukow. fund. propin. 5%, w a. 107 30 102 — 
Kom. banku kraj. “prc. wa, L em. 101 — "01 70 
Tużyczka kraj. z 7.1873 ` pr. w. 8. 104 50 — — 

R à IDB? iT, 98 3 39 — 
5. Jo w © y. 
Losy miasta Krakowa 2 78 23 76 
Ę . Btanisławowe 27 — 29 — 
6. Monety. 
Dukat holenderski 5.58 -.68 
Napoleondor ; 9.30 940 
Półimperjał rosyjszi 9.50 —— 
Rubo! rosyjski srebrny . 123 1138 
3 e papierowy . 18—1':20— 
10 marek niemieckich 5755 810 


Pociągi kolejowe. 
Podłag zegarn lwowskiego (Od 1 


"Z < e 
Do Lwowa przychodza : żę Ę í e c, 
Z Krakowa 0 %5 4:08 850|_ 8:28, 
Z Podwołoczysk . . . . 2% 780 
Z Podwołoczysk na Podzamcze | 2:08 7: 
Z Orłowa na Jasło Rzeszów od 
1 lipca do 81 sierpnia) . B'i? 
Z Bukaresztu, Jass, Suczawy, 
Czerniowiec, Husi-tynai Sta- 
nislawowa "7. AE 
Z Suczawy, Czerniowiec i Ste | 
nisławowa . . ssa 6:58 
Z Snchej, Chyrowa, Husiatyna 
Stanisławowa i Stryja . . 8-42 
Z Kołomyi. Stanisławowa i Hn- 
Biatyna |. aE o 11:52 
Z Suchej, Chyrowa i Stryja . ai bi, 
Ze Stanisławowa, Budapesztu, 
Munkacza, Ławocznego i Stryja g'oz 
Z Pesztu, pn: SPE 
Sącza. rowa, Husiatyna, 
SERCE i Munkacza . 1219 
Z Sokala i Bełzca . ". 
Z Zaki e „leo owazu lei 
Ze Lwowa odchodzą : 
Do Krakowa . >. » « : 2:28 420] 7'20 | 
Do Podwołoczysk . . . . .| 411 9:50 | 10-3 
Do Podwołoc k z Podzamcza | 4'22 1015 11:06 
Do Zimnejwe_y-Rudna . . . ; 4'20 
Do Orłowa (na Rzeszów-Jasło 616 
od 1 lipca do 31 sierpnia) . 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta- | 
mis awowè Husiatyna, Jass i 
Bukaresztu . . - s sà 9'16 10:24 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jas i Bukaresztu . . . . 480 
Do Stanisławowa i Kołomyi . 5.24 
Do Stryja, Ławocznego, Munka- 
cza, Budapesztu, Stanisla- 
wowa i Husiatyna . . . 8-06 
Do Stryja, Chyrowa i Suchej . 858 
Do Stryja, Chyrowa, Suchej i 
Stanisławowa . . > 10:50 
Do Stryja, Stanisławowa. Husia- 
tyna, Ławocznego, Pesztu, 
Chyrowa, Nowego Sącza i 
Munkacza . . so- 6%0 
Do Rełzca i Sokala 


Uwaga: Godziny podkreślone linijka, oznaczaja pore 
od godziay 6 wieczór do 6 mia 69 rano. 
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PUYJOLI 


PRZEZ 
JULIUSZA CLARETIE. 


(Ciąg dalszy.) 


Biednemu Puyjolemu zdało się, że w jeduej 
chwili przesuwa się przed nim żywot jego cały, 
To Clerval mówiła do niego. Clerval uwięziona, 
zamknięta w celce, chora, w peniuarze, który za- 
rzuciła na siebie w ostatniej chwiłi, usłyszawszy 
swoje nazwisko. 

— (astonie! — rzekła z cicha — nie spodzie- 
wałeś się, że tę podróż razem ze mną odbędziesz, 
a ja nie wiedziałam, że jesteśmy sąsiadami u Św. 
Kazarza. Los nie mógł nas dłużej trzymać w ro- 
złączeaiu Zobaczysz jak aktorka z teatru de la 
Nation potra debiutować przed trybuaałem re- 
wolucyjn: m. 

I dodała z kokieteryą: 

— Wielką szkoda, że tak pobladłam od mi- 
grenv. Nie miałam czasu nawet się ucharakte- 
rszowat. Ale, Gastonie mój, jeśli tobie wydaję 
się dość ładną. mniejsza o nich! 


_ Ale biedna aktorka daremnie traciła słowa ; 
Puyjoli słyszał tylko głos panny de Louverchal, i 
tonge w tem pięknem marzeniu, pozwalał się 
prowadzić, podczas gdy za nim popychano prze- 


— ~amo O A WA RZAD, 


Nowości na suknie damskie 


rażonego i drżącego margrabiego de Louverchal, 
którego wydarto z objęć córki omdlałej. 

Gaston de Puyjoli szeptał: 

— Mości wicehrabio, dziś równie jak dawniej, 
ona nie będzie twoją. Ale mniejsza o to, skoro 
cię ubóstwia! Ach! serce stanowi kobietę! 

Jakże ten piękny Puyjoli był niewdzięczny 
względem Clerval! Aktorka jednak promieniała 
niby narzeczona. Wszystkie dawniejsze jej pre- 
miery niczem były dla niej w obec tego osta- 
niego wystąpienia obok kochanka. 

IX. 
Msza czerwona. 

Od czasu jak Klotylda z nim mówiła, od 
chwili gdy powziął postanowienie, Karol de la 
Bussière sypiał mało. Fabian Pillet, jego zwierzch- 
nik biurowy, mówił mu nieraz Śmiejąc się: 

— Obywatelu Karolu, ostrożnie! Co nadto to, 
niezdrowo. Jesteś młody, przystojny chłopiec, ale 
hulasz za dużo. Będziesz później żałował. Za 
dużo nocy bezsennych rujnuje żołądek! 

— Ha! — odpowiadał La Bussière — znasz 
obywatelu przysłowie: młodość musi wyszumieć | 

La Bussitre rzeczywiście spędzał noce bez- 
sennie, ale to dla tego, żeby dotrzymać słowa 
obywatalce Thorel. Klotylda szalała z trwogi, 
z gniewu. Myślała już tylko o tem, żeby zatrzy- 
mać wóz, na którym będą wieźli Thorela i odwo- 
łać się do litości kobiet z przedmieścia. 

To przedmieście zresztą, to dzielne przed- 
mieście, to przedmieście wielkie, przedmieście 


PRZEGLĄD z dnia 1 września 1891 


talny podarek, umieszczając gilotynę w tych stro- 


nach. Plac Sansona mieścił się na byłym placu 
Ludwika XIV. Ale robotnicy, robotnice z tego 
przedmieścia nie były megerami, podobnemi do 
Parku Michała Anioła, któreby lubiły patrzeć jak 
ludzie kichają w kosz. Oni wzięli Bastylię, zro- 
bili 10 sierpnia, mieli krewnych, Synów na gra 
nicy. Bić się dobrze, to było ich życiem, przy- 
patrywać się egzekucyom, to inna rzecz. Czyż to 
była wina przedmieścia, że cmentarz Św. Magda- 
leny był pełny i że mieszkańcy Monceaux się 
skarżyli ? 

Na przedmieściu Klotylda mogła poruszyć 
serce, wielkie serce ludu, którem wstrząsa słowo 
bohaterskie, które słowo przebaczenia wzrusza 
równie łatwo, jak słowo nienawiści. 

Klotylda wezwałaby, podburzyła przeciw try- 
bunmałowi, przeciw sędziom, przeciw Katowi ten 
tłum, opowiadając mu, co Thorel marzył, co usi- 
łował uczynić dla biednych ludzi... 

Powiedziała to wszystko La Bussiórowi, a 
on, kręcąc ciemną swoją kędzierzawą głową, od- 
rzekł : 

— Jest coś pewoiejszego od tego obywatelko. 
Ufaj mi. Ja już wiem, co zrobięf! 

Klotylda chciała się czegoś więcej od niego 
dowiedzieć, ale on, obojętny, z szyderczym nieco 
uśmiechem, nie chciał się tłumaczyć, nic nie od- 
powiadał. Klotyldę pożerała gorączka. (o za pro- 
jekt ważył się tam pod kędzierzawą czupryną te- 
go człowieka ? 

On odpowiadał fłegmatycznie: 


Ale jednego wieczora rzekł do żony Thorela: 
— Czy nie uważasz obywatelko, że gdy się ko- 
goś kocha, — choćby ten ktoś, mężczyzna czy 
kobieta, nie wiedział o tem i nie miał dowiedzieć 
się nigdy — to jeżeli nie można mu poświęcić 
życia, doznaje się wielkiej rozkoszy, radości głę- 
bokiej, ofiarując mu śmierć swoją przynajmniej. 
Aktor wypowiedział te słowa tonem tak dzi- 
wnie poważnym, że Klotylda uczuła się na wskroś 
wzruszoną, rozczuloną. Chciała go wybadać, ale 
on, jakby mu chodziło o to, żeby zmienić przed- 
miot rozmowy albo nie wydać się zbyt ponurym, 
on, który tak zabawnie grywał Ricca, zaczął się 
śmiać, i kłaniając się żonie Thorela, rzekł: 


— Dobranoc obywatelko. Idę do Komitetu oca- 
lenia publicznego. Jeżeli się nie zobaczymy wię- 
cej to będzie dowód, że mnie tam zjedlil 


Śmiał się, ale było coś poważnego w tym 
śmiechu, a Klotylda zauważyła, że w jego zacho- 
waniu się jest toś, co przypomina człowieka uda- 


jącego się na pojedynek albo na plac boju. 
Jakoż La Bussiere szedł na pojedynek, 


W ciągu dni poprzedzających zabrał był 
kilkanaście plików z pomiędzy tych, których po 
dwadzieścia codziennie nadsyłał Komitet do je- 
go biura, co nawet sprawiło takie zamięszanie, 
że oskarżyciel publiczny, nie znajdując zwykłej 
ilości aktów, tego właśnie dnia oskarżył głośno 
urzędników Komitetu o lenistwo i złe zamiary. 


La Bussitre nie wiedział o tem. Gdyby był 


wiedział, byłby postąpił tak samo. 


drzeja Thorela i tego poczciwego Plucha, chodziła 


mu po głowie. 

Zasnąć mu nie dawała. 

— Ta Zofja Clerval, taka ładaa, ten dzielny 
sufler, ci aktorzy, twoi koledzy i twoi mistrze, 
ten Żyrondyn za którym żona jego tak płacze... 
Eh! Ricco mio, gdybyś ich tak wypuścił na wol- 
noś ! 
I dodawał śmiejąc się nagle: 

-- A jekie piękne r związanie! Wyglądałbyś 
zupełnie jak deus ex machina! No, sprobuj! Cóż 
ryzukujesz? Głowę? A cóż ona warta, mój bie- 
dny Carlo! 

Wszedłszy tego wieczora do biura, a był to 
dzień dżdżysty, smutny i duszny, Karol La Bus- 
sière dotknął palcam, drżąc niby złodziej za do- 
tknięciem kupy złota, pliku aktów, noszącego na- 
pis: „Sprawa byłych aktorów Komedyi francuz- 
kiej.“ Chodziło tu nietylko o najcelniejszych z po- 
między nich, o takich jak Fleury, Contat, Dazin- 
court, ale o Clerval, o Plucha, i o tylu innych. 

Obok aktów aktorskich, oko La Bussiera pa- 
dło na inny plik, przybyły przed godziną, i zło- 


„żony na biurku jako „pilny.* 


„Obywatel Thorel b. deputowany z departa- 


( mentu Seine et Oise, wspóluik Brissota. 


Ach! jakżeby on rad był widzieć te akta 
zamienioae w małe kulki, wyskakujące oknem 


| z łazienki do Sekwany | 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


sławy Św. Antoniego uważało, że mu zrobiono fa- 


— Nic. Głupstwo może! 


Magazyn F. Knauer 


Drobne ogioszenia KKK <KKKKEKKKKKEKIWEKK KEK A | EGZGOGEGZKE MOAGOGOGESESEA 


po * romty od wyra, 

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- 
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno ltog a- 
ficzny A. Przysziaka w» Lwowie, | 
ulica Kopernika 9. 81 219-? 

Nowe znakomite śledzie boczta- 
we | sztuka 12 ct poleca bandel 
Aiberta Szkowrona, Lwow, plec 
Marjacki. 2098 162 4 

Statuta „Towarzystwa wzajem- | 3g 
nej pomocy budowy domów“ do-l: 
stać meżna bezpłatnie w skladzie w 
piócien Korczyńskich, ulica Aka-, ŃĘ 
dznicka l 2. ZAMU 2% 

2 uczniów ze szkół realnych ņo- 
tzebuje z»kład art. fotogratłczny 
dim reprodukcji T. Wanczyckiego, | FĘ 
L=ów, Sykstuska 43. 2233 

Do najęcia ul. Krzyżowa Willa 
(nazwana) Twoja. Dziesięć ubika- 
cyj. ewontualnie i wozowuia zə 
stajnią od 3 września. 2222 4 10 

Cztery kuty dętowe, nmalowa 
ne, każda o 14 obrę zach żelaznych 
p 2.0.0 garncy objętości, na wod- 

ę w gorzelni tanio do nabycia 
Zarząd dóbr Młyniska, poczta Ja 
nów koło Trembowh. «211 4—4 

Bezpłatnie i franco posyła na ła- 
skawe żądanie couniki wyrobów 
szklanuych Zarząd fabryki szklan- 
nej w Birczy. 3190 7-12 

inseraty do wszystkich dzienui- 
ków w kraju i zagranicą przyj- 
muje Centralne Bioro Ogłoszeń. 
Lwów, Kopernika 11. 


w 
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pe 


haftów i 


,« dą 2135 13- 
Nakładem księgarni katolickiej 


Or. Władysława Mirkowskiego 


w Krakowie, 
wyszedł 


Brewiar yk Trzeciego Zakdtu 


św. 0. Franciszka 


ułożony na podstawie najnowszych 

rozporządzeń Ojca 5w. Leona XIII. 

str. LXXXIX i95) w 8-mco aa welinie, 
ozdobicny 31 rycinami. 

Cena egzemplarza bez oprawy 2 zł. w.a. 
w oprawie w płótao angielskie brązowe 
z wyciskami czarocmi, brzegi pasowe z fu 
terałem złr. 2.75, zas w szagrym wyborowy 
gładki, brzezi pasowe z tuterałem zł. 3715. 

2241 L=? 
W d.mu dystyngowanym znajdzie 
2230 umieszczenie 


I lub 2 uczni 


z klas wyższych szrół gimnazjalnych. 
W domu konwersacja francu 

ska i fortepian. Opieka męska. 
Bliższa władomeść w Admi 

nistracji „Urzety narodowej’. 


P m 


1920 19—? 


—A 1 — 


Dziewoński i Gigiel 


Hafty zaczete i wykończone na kanwie, suknie, atłasie i pluszu. Wszel- 
kie nowośc! do robót damskich, Przybory do szycia, 
anviels-ie i krajowe 
P.aczochy damskie i dzi:cinne oraz skarpetki meskie. Deszcza-= 


ohrany. Rękawiczii prawdziwe pragskie. Woalki, Krepy, 
Ilazje i Gazy Wielki wybór koronek i chustek koronkowych. 


Towary pierwszej jakości, ceny możliwie najniższe. 


> ew=g- Zlezenia z prowincji załatwiamy natychmiast. Opakowa 
nie bezpłatnie, 


WERKKKAKKEK 


Juliusza Mikolascha we Lwowie 


w znanej najlepszej jakości po cenie jak najtańszej. 


Elektrotechnik - mechanik 


polecają w wielkim wyborze i doborowym guście: 


krawieczyzay damskiej Mydełks I Perfumy francuskie, 
Portmonetki, Wizyterki, Tytonierki i pugliaresy. 


KKKKKKUCKKKIKIKI 


mn a i: m 


ERREAK 


MLNS fhean saj 


(Lwów, „Impressa“. 
KEKEKE 
ry, > 


Najlepszej jakości 


Płótna i stołową bieliznę 


poleca skład c. k. uprzyw. fabryki 


Ed. Oberleithnera Synów 


Lwów, plac Marjacki 8. 
Cennik na żądanie franco. 


z i Fort (0DQfQ a aaa a ai 


Es 22070] 


Czpniąc zadość Życzenin naszych P. T. gości 
przyjęlismy dla 


ŁAZIENEK „DIANY 


przy wlley Słowackiego iiczba S, 
obok ogrodu Jezuickiego 
fryzjera i op ratora nagniotków 
(Gotleba Dornhelma) 


dla u:zpłatnego użytku kąpiących się. 
2234 rg 0 AMM 


Cesarsko królawska uprzywilejowana rafinerja spirytusu, fabryka. 


rumu hkierów I octu 


poleca 


OCET 12—175*, 


= W ALEI GGORETL. LEZ 


przedtem EMIL PREYER 


2242 1—7 


przy ulicy Sykstuskiej 1. 23 (w byłym gmachu pocztowym) 


przyjmuje zamówienia i naprawy 
wchodzące w zakros fizyki, chomii, mechaniki, miernictwa i przycządy lekarskie jako to : 


Przyrzjdy do badań naukowych w dziedzi- 
nio mechaniki, budownictwa, fizyki, 
chemii i fizyologii. 

Przyrządy miernicze niwelacyjne i rysunków 


Motory parowe i elektryczne wszelkich 
systemów. 
Dynamomaszyny wszelkich systemów. 


Maszynki elektryczne lekarski: różnych sy- 
stemow o prądzie stałym i przerywanym. 


| Według najracjonalniejszych przepisów elok- 

trotechniki zakłada gromochrony (konduk- 
tory) na wieżach kominach i budynkach. 

Kontrola elektryczne dla cegielni i innych 
fabryk. i 

Światła elektryczne żarowe i łakowe. 

Telefony, mikrcfony i sygnalizacje elek- 
tryczne, (telegrafy domowe ) 

Kurki elektryczne do zapalania gazu 

Elektryczne wodowskazy zegary elektrycz- 
ne itp. 


Podejmuje E konstrukcji mechanizmów lub przyrządów, mających służyć do danych poszcze- 
gólnych celów jako też wykonuja mi dele nowych wynalazków z zachowaniem najściślejszej ta- 
Jemnicy. Powierzono roboty wykonuje z wszelką dokładnością na umó wiony czas, ceny przystępne. 


Odpowiedzialny redaktor. Wecław Masłowski. 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


i ulepszonych ogniotrwałych tektur 
do krysia dachów 


8. Szeligi Łyszkiewicza inżyniera 
1858 LWÓW, Korytna 13 poleca: 


ASFALT do FUNDAMENTÓW w cd witgoci 


kładziony Da fandamenta w goracym stanie, ELASTYCZNE IZO- 
LIRPLATY, ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do 
krycia dachów roia IO m. ; od złr. 250 do 3:50 


AK ASFALTOWY, 0° Peęrysci duchów 


tekturowych, 


SMOLE ANGIELSKA BEZ WODNĄ. Ehe" 7" 


Osusza asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w bu- 
downictwie najbardziej zawiigocone ściany w mieszkania0n. 
Niszczy zastarzały grzybek drzewny. 

Fabryka wykonywa w całym kraju zwojemi ludźmi pokrycia dachowe 
tekturowe I oraz reperacje tychże. Metr |) od 60 do 76 centów. 
Długoletnią gwarancję poręcza się. 


dla izolowAnią ma- 


| 


EA o 
BY" Dla uprzejmej uwagi. a | 


wnerwia wa 
i 


Na moich składach meterjałów budowlanych i fabryce wy- 
* robów betonowych we Lwowie i Przemyślu utrzymuje: Portl. cement, 
* wapno hidrauliczne, gips murarski, rury i posadzki steingutowe (wyłączne za- 
“$ stępstwo księcia Lichtensteina dla wschodniej Galicji) dachówkę, papę dachową, 
iR płyty izolacyjne, posadzki cementowe i płyty trotuarowe, cegły i płyty szamo- 
© towo, piece kaflowe i majolikowe ze sławnej fabryki Braci Sattler w Budwei- 
4 sie. Nowy redzaj płyt izolacyjnych dla wysuszenia wilgotnych ścian itd. 
¿i Wszystkie powyższe artykóły jestem wstanie oddawać po majprzystępmiej- 
szych cenach 


J. Rzędowski 


Przemyśl i Lwów, Sykstuska, namer telefonu 180. 
(„Impressa.*) 


W, gora 


2130 16—30 


Impressa“ 


1 


25. 
Lwów 


<=] 


áS Złr. 
ta 


65 


do 
LJ 


u 


aszyn do szycia 
Rynek 


5 


U) 


Kraków 


od 
r 


nożne 
gotówką 10”, taniej. 
mechanik i specyali 


Lwów. 


Hotel Żorza 


Największy wybór m 


Singera ręczne 


C, k. Patent Nr. 17.513/43.258. 


Osuszanie wilgotnych murów, 


Murowanie tynkiem ochronay m 
za pomocą nieprzemakalnej masy ochronnej Hiittla. 


Wysokie ces. i król. ministerstwo wojny przesłało nam w sprawie 
nieprzemakalnej masy ochronnej Hiitt/a nastepujące pismo : 


Cesarsko i krółewskie Ds firmy 
Ministerstwo wojny Posmansky 6 Strelitz w Wiedniu 
Oddział 8. Nr. 771. I. Maximilianstragse Nr. 11. 


Na podstawie szanownej prośby panów z 11 b. m zezwala Mi- 
nisterstwo wojny, abyście Panowie w waszych prospektach, dotyczących 
sprzedaży „nieprzemakalnej masy ochronnej Hiittva* powoływali sie na 
ten fakt, że Ministerstwo wojny zaleciło wojskowym władzom budowni- 
czym używanie tej masy do osuszania ij uzdrowatniania wilgotnych 
części budynków itp. 

Wiedeń 18 lutego 1891. 

Za minister. wojny: J Hiermamm jeneral-major. 
Mase tę wyrabia wyłącznie tylko 
Fabryka chemicznych produktów smołowych, mat do pokry- 


wania dachów, cementu drzewnego | asfaltu. 
i Biuro Centralne Wiedeń I. 
Posnansky & Strelitz Maximilianstrasse Nr 11 
Zamówienia dla Galicji przyjmuje zastępca p. Ar-old Wer- 
mer we Lwowie. 2124 !1—'2 


©IODODODODODODOOUOOOOCOCOO KAXXXKXKAXAXK iio ran) csie 
Papier Braci Fijałkowskich z Białej. 


Sprawa aktorów teatru de la Nation, An- 


poleca w największym wyborze i najtaniej 


i Syn pod „Złotym Lwem“ 


we t.weoewie, plac FKapitulny. 


Gorzelnik-Ekonom Bulion. 


z chiubnemi świadectwami i rekomenda- r A 
cjami z gospodarstw i gorzelń, praktycznie odznaczony w Krakowie na wystawie me- 


; I 7 dalem wielkim brązowym. 
i teoretycznie wykształcony poszukuje po- R 
sady, — nastapić może zaraz. O łaskawe| Nr. OO z truflami kilo 7 zł. 50 ct. 
oferty prosi pod lit. Ch. 34 do lkspedycji| Nr. I. Z zwierzyny i drobia 6 „50 „ 
______ tego piuma. 2188 2—2 | Nr. Il. doskonały B „50, 
cą Z samych kur podkowa pół kilowa 
[l4 zł. 90 ct. (dle chorych). Ekstrakt mięsny 
jak zagraniczne, pmzka na próbe 1 zł. 
Bryndza górska doskonała, faska 6 kilo- 
gramowa 2 zł 28 ct. 


Ilustrowane cenniki na żądanie 
2172 bezpłatnie. 


Znakomitą Broń mySiwską ero 22 2 NE 


wszystkich istniejących systemów _ ||Matczyńskiej, sprzedaje Zarząd dwo- 
DaF Nowość TTBĘ |ku Łapszyn, Brzeżany o. p. 
Laakastrówki ameryka:skie aloo 


a Kanka-Kanka sèn "TTORZZENEKA b. 
Nacieracz 


Teodor Hupało 


uwiadamia najuprzejmiej Wch Pa- 
nów lekarzy jakoteż Szan. P. T. 
mmn Pobliczność ze powrócił z kapie- 
lowego sezonu i wykonuje wszel- 
kie nacierania przy kuracji hydro- 
patycznej na życzenie swemi przy- 
| ` . . 

jrządami tadzież wszelkie masaże, 
oraz przyrządzanie chłodników me- 
talowych, komprssów lodowych, 
stawianie baniek itp. wedłag wska- 
izówek i przepisów Wnych Panów 


ekarzy. 
Adres: nl. Halicka l 21 na 
dole. 2232 2—2 


Ears zbiorowy języka 
niemieckiego, rozmo- 


wy i czytania, otwiera wdo- 
wa po profesorze gimn., rodowita 


nieprześcigniona broń śrutowa tak w 
kniei, jakoteż i na błotach 


jedyny skład fabryczny na Galicję 
w głównym magazynie broni 
Alfreda Dzikowskiego 


| we Lwowie, ul. Karota Ludwika 1. 1. 
oee 


——ag ~ Niemka, z dniem l-go września 
br. Warunki bardzo przystępne. 
Nauka dla osób pojedyńczych 
może być natychmiast rozpoczętą. 
Bliższa wiadomość w Administra- 
1 kawon 5 ko franko A . —'95 ct. S)? lub w handlu lamp R. Ditma- 
19. O T ra plao Marjaski. 
‘|1 melony Tnrkestanskie 5 ko fran. 1°29 „ | 2223 4—5 
3 n n 5 pory, Fe 1:30 » |a 
"al" > 5, 7. ro. Ala 
3 „ zółte 5 ko franko aa F30; 
15 ko gruszek AE Ji R) a o C k B aE Sid li 
(67 n  „Kalmanla 1 2:2 
5 „ Bliw świeżych |. 120 :*40 , yr raci | 0 l. 


Dyrektor Cesar Sidoli. 


We wtorek 1 września 


WY n p 
Winogrona 
5 kilo od złr. 2 do 250 


zarazem wysyłam Nadz wyczajne 


: ko KAWY penei . 9 do 1050 ct. 

Dy n, re niej : SAk || ` l l H f i ipni 
ady aiowdijj sson NIQA-LIIE przedstawien'e 
BR »  Węedzonej r 8:50 „ ; 

5a „n  pAprykowanej 8:60 „ |zszczegó!nie dobranym programem. 
3 „ smalcu swiezego . 8:70 „ ; 46 

5, salamia x 8:70 „ To przedstawienie ma zaszczy- 


ció swą obecnoś ią Jego ces Wy- 
sokość Arcyksiążę Lsojvold Salva- 


a „a r, 
Tomasz Gurowi Z tor wraz z dostojną małżonką i 
Budapeszt. 2191 5-10|świtą. 
| Początek o godz. 8 punktualnie. 
2166 Z wysokim szacunkiem 


Cesar Sidoli 
dyrektor. 


2176 
LASKI ZE SZTYLETAMI 
LASKI STRZELAJĄCE 
LASKI STALOWE 
KASTETY I BOXERY 
SZTYLETY KORDELASY 
I NOŻE MYŚLIWSKIE 
oleca z pierwszorzędnych 
j are Jak najtaniej 


S. PIELECKI 


(„Impressa“) 


x 


 Pomieszkanmin od różnych termi- 
sów (międry innemi pomiceszkamią 
kavai aan elegame- 
le, ejsze a odpo ema 
pomi em dla ałużby lab obsługą 
(a Fe Nkiep. stajnię. Wono 
wynajmuje Zarząd realn Emila 
Bertemiliana Brajera w zodinach od 9—13 


2219 


główny magazyn broni LIKES WI 
| prayboréw paitormo-W © Konrad Schneikart 


U zegarmistru 


GDN Lwów nlica Halicka 
4: A I 85. róg ol Wałowej 


I à H 
hg poleca swój skład zaopa- 
RAZY trzony we wielki wybór 
An 


zegarów i zegarków 


WIOKKXIAIOOCKIKE 
Na sezon szkolny ! złotych i srebrnych £  pierwszorzędnych 
E |" fabry« genewskicli i fraacuskich, które 


„... (sprzedaje jak najdokładniej obciągnięte i 

„uregulowane. Wielki wybór zegarów ścien- 

'nych, stołowych, pendulowych. Badziki. 

zegary biurowe i kachenny w najlepszym 
ga unku po cenach najtańszych. 

Uskutecznia wszelkie ec | 

4 iłgzych canach naprawy Zegarków kieszoakowych, ścien- 

FE NIZ K kan qn nych i stołowych, również naprawia i 4: 
y S GM nawis zeg starożytne i grające 

OSIE YAI) OWS l Hvt ! Żnęda najdokładniej | nkjstataneiej po sumien- 

Kwarancją w najkrótszym czasie po 

2288 1-10 


Lwów, plac Marjecki 3. 


BĘ- Wszelkie PRZYBORY do 
pisania, rysowania imalemanin, 
Ug- Kompletne WYPRAW 


Z drukarni nar, W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak. 


